
Środa" 19 SIerpnia 1925 r l! • --_________ ~~.,.,~..,.,ea..w ......... "'1"W7"'C'w ..- ... ,.., __ .... __ --__ ~ _ __. .... _ ....... ~ ~ -. ... ~~ ......... ___ ........ __ 
Nr. 'i80,; --- . ........,..... - -------

y 

&OD 
•• 

Bumer DDle~uń(zu 20 gP. 
Redakcja: l..awadzka 1.' ~dminłstra!J'jQ: 'Plotrkowska n. Telefony: 38-28, 228 ł 229. 

RedaJi:cfa otwarta od godz. 8 rano do 4 po pol. AdIl;linisfracla czynna od godz. 8 rano do 7 wie~z. bez przlM'Wv. 
Re(faktor lub jego zast~pca oraz dyrektor wydawnictwa pnyjmują od godziny 1 do 3 po po!udniu. mU(~D~gi O lodz, 2-0; UD Doł. 

____ MH. ............. ~ ... • ~._~ ••.•. _ .•• _ •• •.•• .L._ ~~,.~~~_ .... _.'w 
_. 

Łodzi zaproponowano ponownie 
• 
l 20 miljonów dolar' w po 

na k nali ację! 
Oprocentowanie ma wynosie 7 i pół ,proc. rocznie.' 

Pożyczka ma być emitowana po kursie 95 za sto i spłacona w ciągu 10-20 lat 
W każdym razie propozycja powyż

sza jest faktem, z którym t·akże nasz sa
morząd się poważnie liczy, i w na.ibliż
szym czasie Magistrat .przystąpi do per
traktacyj w sprawie dokladnegosk(lnkre
tyzowanlra prOjektu zac iągnięcia wspom-

nianej pożyczki. 
Jeżeli'by więc nie zaszly żadne nie

przewidziane obecnie powikłania, można
by się sp'Odziewać. że jeszcze w bieżą
~m ,roku Łódź będzie mogta 'rozPocząć 
Toboty budowy wodociągów. Ze wzglę-

du na sTale · trwające bezrobocie I zt1c\cz 
ne zamów.ienia dla krajowych. fabryk. (l:). 
konanie tej -tranzakcji pożyczkowej było· 
?y .nadzwyczaj pQżądą.ne. 

--~o)---

JaK się dowiadujemy ze źr6deł ame
rykańskich, jedno z konsorcjów tamtej
szych. które już dawniej refJektowato na 
weiście w bliższy kontakt finansowy z 
naszym sRmDrząrlem. polecito swojemu 
przedstawici-eIowi zwrócić s-ię do przed ... 
stawicielstwa Łodzi z konkretr.ą propo
zycja llClzic1en:a pożyczki na kanatizClcie. 
ProJekt ten w-pt-ymie prawdopodohnie w 

,najbliższych dniach do wydzialu kanali
zac'H i wodoCiągów, a jak nam się udało 
d'Owiedzieć w ostatniej chwili, jest już w 
posiadanlu Magistratu. 

_________ R ___________________ ........ .fRN- ęęJ'4RWClzs:w:zaaa4!t&LW 

Szczegńly propozycji, które w przed
rożonym Maglstralowi memorjale mogą 
się różnić chyba 'tylko w dwbniejszych. 
drugorzędnych punktach, sa. mniej więcej 
następwiące: 

Konsorcjum amerykańskie garowe jesf 
udzielić miastu Łodzi pożyczki dh:tgoter
tn-inowe.i na cele budowy kanalizacji i wo
dociągów (względ'uie tylko na to ostatnie) 
w wysokości' 20 mi-ljonów dó'Iarów przy 
oprocentowaniu 7 i pół ód sra rocznie. 
Kurs emisyjny pożyczki wyniósłby 95 Z<.1 
slo, zaś termin spfat lat 20. Najkrótszv 
'termin spłat mógłby wynosić lat 10. ale 
w tąkim razie miasto musiałoby zapłacić 
w stosunku 102 za 100. 

Warunki fe sa. fak korzysfne', że na
leży je przyjąć z pewnym sceptycyzmem, 
albo też oczekiwać żądań innej natury, 
które mogłyby ewe'ntualnie uniemożliwić 
zawarcie umowy. 

Giełda 

Plepwsza PPłedo. w8Pszawska. 
Holandja 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 

209.50 
25,25 

5,17 
24,24 

' .. l5,41 
100,87 

73,10 

Upuga ppzedu. mapszawsBo. 
Dolar 5,85-5,96 

Tendencja dla dolara mocna. 

PIIPWSZ& PPZBdglełda ' odaÓsBB. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekal: na Warszawe 

' 0,88 
0,80,50 

5,20 
6.90 

Nowoczesna służaca. ,. 
• ... ·t 

PANI: Maniu. dlaczego · nie starłaś pajęczyny w kącie? 
SŁUZĄCA: Myślałam, że to nowa antenna pokojowa do radja pani. 

.. _$M es iW'.' A#MW*W* 

lak~ń[lenie ljal~u fran[u!ki[~ ~O[jaIi1tóW. ~ 
Przeciw udziałowi w Rządzie. - Sprawa Maroka. 
Paryż, 19 sierpnia. - Zjazd Prancu- ' 

skich Socjalistów zosIał dzisiaj zamknię
ty. Przyjęto dwie rezolucje, jedną Leona 
Bluma i jedna. Ren·audel'a . .. 

Wniosek .Bluma został przyjęty 2010 
głosami 'Przeciw 555. ' - . . ~ 

W,n'iosek ten sprz.eclwła się udziałowi 
so·cjalis'f6w w rzą~ie. 
. W sprawie Maroka zosrała prz~jęta 

.. . 

rez'Olucja, 9ś1Viadczaj~ca się za. ą1ęza,Ież-
nością tibs'zarów Riffen6w. . . 

Pozatem żąda, aby obszar ten dosłał 
się pod dozór Ligi Narodów. 
. Zjazd wyraża wkońcu ubolewanie, że 

r2:a.d. fran:cuski nie . opuhlikował oficjalnie 
SWych prop:ozycyj pokojowych do. Abdel-
K-rima: . 

Demonstracje antysjonistyczn~w ' ~iedniu. 
Wiedeń, 19. 8. - Jak podaja. raporty 

policyjne, -podczas \VIC.roraj$zych rozru
chów w Wiedn';u z powodu demons'tracji 
antysjonist}'1cz\1Y'Ch roze:g.raty się w nie
których częściach miarsla prawd'Ziwebój
k.i. Koto ' BUll'gtea'tru zbudowa·no barykady 
z 'ławek, które policja usunęła. Prćba, na
padu na parlament wstała w odporwied-

ni~j chwili- udarem~·jQna . . Wedl~g dOtych~ 
czasoWy~h. danych jest · 22 policjantów 
rannych, 150 osób aresztowanY'Ch, a z le
go 132 ska.za'l1o P'O 14 dn:i-arresitu. Dla o
chrony PlI'zed: dalszemi Wybrykami rząd 
sprowadził · puJ;ki pLechoty z Salzburga i 
Linzu oraz pwłk a.rly!lerjd z Bmg. W';ado
mości rej jednak urzędownip. zaDrze czają. 

'Zakończenie manewrów 
pod Toruniem. 

Chełmoruec, 19 8. '(PAT). - M:e.iscl 
postoju kiterowniclwa manewrów. Dzi· 
siejszy dZlień w'P'TOWladziJ do manewrów 
zmianę syifuacji. "Czerwoni", którzy WCZt 
raj dzięki ogromnej PlI'z.ewadze spychat 
"niebieskich" na co.raz dalsze linje obron· 
ne - zostali dziś zaatakowani z leweg-<. 
flanka na poluooie od Drwęcy. XV bry· 
gada kawalerjri .,niebieskich", wspierana 
przez pulk pie.choty, odrz-ucaa kawalerję 
"c'zerwonyrch" na północo-wschód, całą 
sH·ę używaiąc do odcięcia frontu "niebies
kich" pod Kow,alewem. Po wyjś·ciu z lasu 
na .wschód o.d Kowalewa piechota (62-.• d 
fmlk) , . która w nocy została samo.choda
mi dowiez'iona na En.ię frontu o g-odz. 6-ej 
rano. rozpoczę.la ofenzyWę. Z punktu ob· 
serwacyjnego lia wzgórzu 101 koło Chel· 
mońca można bylo obserwować atak "nil 
bieskich" wspierany konnicą i 8 g-reg-esa· 
mL "Czerwoni" w szybkiem tempie mu
sieli co.fnąć zagrożone lewe skrzydfo. 

. O. godz ... ·9 odtrąbi.ono za:kończenie ma
newrów. Na godz. 10 wyzna-cz,ono omó-. 
więni'e mane"nr6w przez kierownika gen. 
Skierskiego i p. ministra Sikorskiego. 

St~aszny wypadek 
samach·odowy. 

Donoszą nam z Krynicy: 
Na gościńcu KrYll1ica - Muszyna, wy 

darzyła , s.ię . wielka katastrofa samo·ch()
dow.a . . 

, . . Oto samochód: spadł z wy. 
so1(o'ś:e( 8. melr6w do W'Ody, grzebią·c 'poc 
sobą pa'Sażerów. 

W samo·chodzie tym majdowało si ~ 
t6wa'rŻysfWo . złożone' i 7 osób. Skutki tei 
katastro·fy . bYily · st:ra:szne, ' gdyż z pod 
szczątków rozbitego zupeł:nie samochodh 
wydobyto . cate to towarzystwo z poram, 
nemi rękam~. nogami .j żebrami. 

RannY1Ch w bard'W cIężkim s'tani( 
przewiezl~"", . no szpitala vi Kryni~y - ' 
Zdroiu. 
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W dniu 17 b. m. p@ krótkich i ciężkich cier~ieniach rozstał się ze przyjacieg nasz 

~t 

Kierownik "Cienkoprzędzalni" ł 
kt6ry w ciągu swej 45-lełniej cichej i mozobn~j pracy w firmie zdobył powszechny szacunek i sympatję wsp6ł
kolęg6w. Pokój Jego prochom! 

Prasa polska malo interesowała się 
'Procesem lwowsk:m. Jn'aczej robili żydzi 
i ta cZęSć prasy, która reprezentuje otwa~ 
cie lub skrycie ich interesy. 

Od chwili, gdy proces przeciw MiKY
tynowi i trzem żydowskim 'Obywatelom 
Lwowa, oskarżonym o świadome rzu
canie oszczerstwa na oso'bę trzecią, byłe 

'~yIko uwolnić żyda Sfeig-era od srom',)f
neg-o Z'arzutu podniesienia ręki na 2:towę 
państwa - wszedł na wokandę, nie bylo 
z pewnością w całej Polsce żyda, który
by z największem zainTeresowaniem nie 
sIedzil' przebiegu lej arcyciekawej z wie
lu względów sprawy. ,.. .. 

Nie uleg-a wątpliwości, ze żydom zwta 
Szcza w 'Obecnej chwili, gody zawarli z rzą 
dem znane p.orozumienie, sprawa Sfeig-e
ra jest nadzwyczaj nieprzyjemną, bez 
względu na tv, czy ostateczny proces wy
każe jego winę lub niewi'nnośó. 

Steiger jednaK usunął się powoii ,na 
plan drugI, wobec 'zarzutu. jaki postawio
no ,.trzem poważanym 'Obywatelom lwo
wskim", iż drogą oszczerstwa chcieli zwa 
lić winę nIecnego zamachu na osobę trze
cią. nie-żyda. 

Było lo niejaKo uderzenIe w stół i w 
całej Polsce odezwały s.ię nożyce. Było 
to bowiem oskarżenie metody walki , któ
ra nie przebiera w środkach, jeżeli cho
aZI o osiągnięcie celu, zwłaszcza. jeżell 
Jest zagrożony członek tej samej społecz
ności religijnej. 

Szatański pomysł uniewinnienia oskar 
zon eg-o Steigera drogą zwrócenia podej
rezń na Pańczyszyna. jest tak potworny. 
'że trudno przypuszczać, żeby się mógł 
wylęgnąć nawet w zdeprawowanej duszy 
Mikyryna bez niczyjego podsze!Jtu. 

Wbrew doniesieniom prasy, uniewb
nieni .. poważni obywatele lwowscy" nie 
byli wcale 'tak biali, jakby się zdawał'v. 
Sąd w swych motywach uznał tylko, że 
'działali oni w dobrej wierze, mniemając, 
iż Sfeiger jest rzeczywiście niewinny. 

Przypominamy jednaK sobie dok ta d . 
nIe. jak w swoim czasie nagle. jak na ko
mendę w całej prasie żydom podleg-Iei. 
rozległy się rewelacyjne okrzyki tryumfu 
o znalezienIu prawdziwego wi'Ilowajcy 
zamachu na Prezyden-ta. Miał nim być 
Pańczyszyn, przebywający wówczas w 
Kaliszu, logicznem więc następstwem po
winnoby bylo być natychmiastowe zwól
nienie Sfeigera z więzienia. 

Tymczasem sąd się nIe śpIeszył i po-
woI': odmotał sztuCZ'tly klębek kłamstw i 

,oszczerstw; obecny wyrok na Mikytyna 
'Jest pośrednio Jakże wyrokiem na ó~
czesne radosne podchwycenie 'Oskarżenia 
Pańczyszyna przez wszystkich tych, któ
rym zależal"l na od wrócp.t1iu oskarżenia 
od żyda. 

Dyr kcia ~ n dmalstrrzy tkaccy 
Zjednoczonych Zakładów "Scheibh!f.i Grohman". 

Rlij~ i[iq~nie ~gIW9ll~~nie ~re~JłJ, u~lielone rolni~om na la~ieWJ. 
Gotówka jeszcze bardziej podrożeje. 

W Min!stersfwlc Skarbu pod przew{)d 
nictwem wiceministra skarbu p. J. Karś
nickiego odbyla się konferencja przedsta
wicieli barków państwowych i Banku 
Polskiego w sprawie kredytów rolni
czych. 

O konferencji tej ze strony urzędowej 
donoszą: 

kach państwowych wywoła odmówienie 
prolol1g-aty weksli przez banki prywaf
ue. Nie ulega żadnej wątpliwości , przy
r.ajmniei dla tych, którzy zn'ają sto· 
sunki płatnicze naszej wsi i mDżliwośct 
zebrania naprędce gotówki ,na spłacenie 

ralcżności, że olbrzymia część weIHlli nie 
zostanie wykupIona w terminie w ins'ty
tucjach redyskontUjących, a te również 

nie wszystkie podotaJą płacenIu weKsl~ 
przez się żyrowa,nych. 

Nieopatrzne to zarządzeni,e, wydane 
bez jakiegokolwiek porozumienia z ban· 
karni, redyskontującemi weksle rolnicze, 
musi wywotać popłoch i poszukiwanie 
gotówki na procent lichwiarski, co WąI
pI;wą jest rzeczą, aby leżało w zami~racb 

Min. Skarrbu i Banku Polskiego. Należności rolników - w stosunku do 
Banku Polskiego i banków państwowych 
- ptatne w r. b., wynoszą około 70 miJjó. 
nów złotych, z czego przypada do uregu
lowania: na sierpień okol'o 14 miljon. zl.. 
na wrzesień 11 milj. zr., na październik 17 
milj. z1., na lisTopad 22,5 miJj. zl., na gru
dzień 6 milj. zł. 

St·raszna katastro.fa lotnicza 
pod Przasnyszem. 

Ofiarą padł burmistrz Przasnysza. 

Pomyślne zbiory oraz nieznaczne o'b
<;iążenie podatkowe rolnictwa w miesią

cach najbliższych (należności podatkowe 
z tytułu podatków gruntowego, dochodo
wego i majątkoweg-o przypadają głównie 
na paźd. i listop.). czyn i ą z tej ~ałęzi wy 

'twórczośd naif,i1niejszą {)Od wz~lędem 

zdolności płatniczej całe~o spOłeczeń
stwa. 

Wobec Tego konferencja stwierdziła 
konieczność jak najenerg-iczniejszego ścią 
gania w ciągu sierpnia i września należ
ności od rolników z tytułu ciążących na 
nich p'ożyczek. 

Udzielanie jak!chkolwiek prolongat wo 
bec rekstrykcji kredytowych. jakie prze
pro'Wad'za obecnie Bank Polski oraz wo
bec znacznego unieruchomienia środków 
banków państwo\V'}'ch zosłały uznane za 
niewskazane. 

Przed kilku dniami wykazano już na 

{em miejscu, że usunięcie z dnia na dzień 
wszelkich kredytów dla rolników w ban-

Jak już pokrótce , donosiliśmy w 
Przasn 1 szu odbywało się wielkie święto 
sportowe, na którego program złożyły 
sIę wyścigi kolarskie or;:, z loty propa· 
gandowe. urządzane przez Ligę Obrony 
Powietrznej Państwa na przestrzeni od 
Mławy na Pułtusk do Warszawy. 

Loty odbywały się w zupełnym 
porządku, wykazując dobre funk cjono· 
wanie maszyn i sprawność pilotów. 

Atoli około gudz. 6 30 wieczór 
wzbił się w powIetrze jeden z samo
lotów marki • Mirain- Nr. 5015, pro
wadzony przez pilota Olimpjusza Mar
czewskiego, plutonowego eskadry tre
ningowej , Jako pasażer jechał burmistrz 
Przasznysza p. Bron. Matuszewski. 
S ;ł mo~ot ten był dwupłatowcem szkol .. 
nym i pOSiadał dwa koła sterowe, któ
rych zadaniem jest umożliwienie no
wicjuszowi k;erowania aparatem pod 
bezp :: średnlm nadzore'11 znajdującego 
się obok instruktora. Ten właśn ie me
chanizm stał S i ę przyczyną katastrofy. 

Sensacyjna sprawa o eksmisję 
w sądzie pokoju w Zgierzu. 

(Tegefonem od naszego specjalnego sprawozdawcy). 

DzirSilaj o godz. 12 w pofudnie rozpo
częła się w sądzie P'Okoju w Zgierzu gło
śna w tem mieście sprawa o eksmisj~. -
Pani Jatke .zami'esz:kala w Zgierzu O~y
nek Ka;~sk1ego 3) oskarżY1ła urzędnika 
województwa TeodoTa Pokranda o fu, iż 
~ w dn.iu 15 listopada zesz!ego roku bez 
prawnie zajął m~eszkanie b. komisarza po 
lieli w Zgi,erzu Kurpiński eg-o , korzystając 
przytem z as%łencfi poEcjanta. Sprawa 
ta była już 7 razy odraczana. W imieniu 
powódki wystąpił mecenas -Kobyliński, o
skarżonego zaś bronil mecenas Rilchter. 
SPTawa ta wYwołała żywe zainteresowa
nie w catym Zgi,erzu zarówno ze względu 
na sam wypadek, jak '~ osoby w grę wcho 
dzą,ce. Obie strony powołały kilkunastu 

dynkiem słownym zastępców obu stron., 

Po przesluchan1u świadka RosińsKiego ze 

stromy powództwa i świadka Boksa ze 

strony oskaJrżonego, sąd udał się na nara
dę. 

Zakończenie ,; wyrok tego ciekawego 

proCesu poda j'litrzeiszy "Kurjer Łódzki". 

li. P. 

Jak s,ię dowiadujemy wiadomość p'O

dana przez "Glos Polski" o rzeko111em u

stąpieniu kuratora okręgu łódzkiego dr. 

Samolot wzbił się w górę, wywo 
łując podziw i oklaskI tłumnie zgroma
dzonej publiczności. Lot mial się ku 
końcowi i pilot zaczął żniżać aparat, 
wyb erając dogodne ml'ejsce do lądo· 
wania. Nagle, gdy samolot znajdował 
się zaledwie na kilb03ścle metrów nad 
ziemią, burmistrz Matuszewski czy to 
wskutek zdenerwowania, czy też chwi
lowego osłabienia, uchwyCił kurczowo 
za jedno z kół sterowych (drugiem 
kierował pilot) paraliżując w ten sDosób 
stery I uuiemożliwiając kierowcy zapa· 
nowanie nad rr aszyną. 

Wskutek tego aparat nagle prze
chylił S i ę gwałtownie na bok i runą\ 

w dół. 
- Z pod szczątk6w rozb:te~o aparatu 

wydobyto obu niesz~zęś\iwych. 
Burmistrz Matuszewski, jak wla 

domo, poniósł śmierć na miejscu. za~ 
pilot uległ ciężkiemu potłucze'liu ciała 
i został umieszczony w miejscowym 
szpitalu. 

Z Warszawy lelefonuią= 

Strajk w przemyśle metalowym o ty
le zaostrza s';ę, że obie strony nie dopra· 
\ya:dzily jeszcze do wspólnej konferencY 
Wcwrai do godz. 6 wi'ecz. Zwi,ązek Me
talowców trwat przy zmodyfikowanych 
żądaniach 30 proc. podwyżki pła,c, za· 
miast jak onegdaj 50 proC. Między żąda
niami temi i k'Ontrpropozy;cją przemysław 
ców (5 proc. podv.ry:bk'i Utzależni'ane od 
przywTóce'nia utatw,i 'eń kiredyf.owych ze 
strony rządu ,zawi,es~onych 14 b. m.) jes~ 
jeszcze duża różnica. 

Na wiee'zorowem rebraniu pos-tanowi · 
li robotnicy dalej strajkować, a nawet za
powiedzieli ag-itację w celu wywotan;a \li 

Warszawi.e strajku po '''''S ze chneg-o. 
Wśród robo'tników przejawiają się pe 

Wl1e tarcia, które uwidoczniły się na ze-
braniu. . 

N. śWliadk6w. Rozprawa rowoczela s'~e DOje Jaros7a nie OJlnow;a.-1'ł rzec7-""wist()śd-

Dz';ś odbędzie się prawdopodobnie 
wspólne posiedzenie obu stron pod prze· 
wodnictwem przedstawtilCiela .rzad1l. 

---(0)----. 



"ŁÓDZKIE ECHO WIECZGi\NE" - dnia 19 sierpnia 19:t!'l rok1l 

Wyprawy pOdbi.eguno e i radjo. 
Stary Amundsen postąpił lekkomyślnie, 

jak niedoświadczony młodzieniec. 
Ameryka chce zaoszczędzit sobie· i ekspedycji polarnej zde~erwowania. 

Krbłkie fale na usłl:'gach ekspedycji Mac Millana. 
Wszyscy zapewne jeszcze mają w pa

mięci niepokój, jaki ogarnął cały śwIat, 
gdy ekspedycja Amundsena, wyruszyw
~zy ze Szpicbergu samolotami do bieguna 
'północnego na pewien czas zginęła, nie 
dając najmniejszego znaku życia. Nikt 
nie mógł pojąć dl!lczego eKspedycja. kfó
ra była przecież zaopatrzO'Y1a w stacJę 
radiotelegraficzną, - nie dała na tej 
drodze wskazówek, gdzie jej należy szu
kac. 

Nic więc dziwnego, że ogólnie mnie
mano, iż o'ba samoloty padły ofiarą na
głej katastrofy. która uczestnikom ni,e po
zosta wita dość czasu, aby telegraficznie 
p,:"osić o pomoc. 

Przekonanie o katastrofie tak się wre 
szcie umocnifo, że poczynionI() wielkie ł 
kosztowne przygotowania dla wysłanm 
ekspedycji ralunkowej. 

Jak się później oKazało, pozostawił 
Amundsen w ostalniej chwili aparaty ra
ddotelegraficzne na statku ekspedycyj
nym. Powodem lego była chęć zabra,nia 
Większej ilości benzyny. pomimo to jest 
rzeczą nie bardzo zrozumiałą. jak. zwy
kle przezorny Amundsen, mógł się taK 
zdecydować na zrezygnowanie z jedy
nego środka. kt6ry w razie jakichś prze
szkód. mógł mu zapewnić ratunek. te m
bardziej. że dziSiejszy przemysł radjote
chnicz,ny d{)starcza aparaty lak małe l 
lekkie, że ilość benzyny zabrana w miej
sce stacji radJotelegraficzne} zapewne nie 
mogła odgrywać żadnej PDważniejszej ra 
Ii. Gdyby zgodnie z programem zabrano 
apara turę radjotelegraficzną. cały świaf 
oszczędzi~by zapewne znacz,nie na cza
s ie, nerwach i - kosztach. 

Ameryka natomiast. która w mniej 
więcej tym samym cZ'asie wysylata eks
pedycję arktyczną Mac Mil1ana. zrozu
miała doskonale, jak wielkie znaczenie 
posiada radjokomunikacja dla takiej eks-

. pedycji. to też w tym kierunku poczynio
no bardzo rozległe i ,niemniej sumienn.e 
przygotowania. P.rzedewszystkicm więc 
skonstruowano według wskazówek sfvn
nego amerykańskiego Reinartza, specjal
ny komplet stacyj nadawczej i odbiorczei. 
Próby wykazały doskonale dzialanie apa 
·afów. 

Nie zadowolono się jednak tern. Aby 
wytworzyć jak największy procent moż
liwości odbioru dla wiadomości wysyla
r.ych przez ekspedycję. urządzono szcro-
1{ą propagandę wŚ'ród amator6w. Fabry
ka, która wykonała aparaty dla ekspedv
::ji, wysyłała każdemu, kto "tylko okazał 
r.a jmniejsze zainteresowanie. dokładny 
szemat takiego odbiornika. jak i stacji na
dawczej, gdyż sama nie zajmuje się bu
dowa radjoaparatów i aparaty dla ekspe
dycji wykonała jedynie za specjalnem za 
mówieniem jednorazowo. 

Ponieważ amatorów, którzy zJbudowa 
1: sobie takie sta~je znalazło 'się bardzo 
wicIu. rozpoczęto próby na wielką skalę 
i to \V tcn sposób, że przez przeszło dwa 
ll1 iesiqce dzień w dzień przez kilka go· 
clzin pracowano na fali 20 i 40 metrowej 
y: śCIsłej łączności z 13 tysiącami amato
rów. 

Próby odbywały się całkowicie w ra
J.1~ch późniejszej służby ekspedycyjnej. 
Nic koniec na tem; na kierownika służby 
radiotelegraficznej ekspedycii pozyskal 
rz~d Stanów Zjednoczonych samego Rei
nartza. nadając mu stopie6 porucznika ml 
rynarki z pensją 1000 dolarów miesięcz
nie. 

Nie szczędzono więc an,i .pracy, ani też 
J!ie'niędzy. aby z raddoielegrafji wycfąR"
nąc wszelkie możliwe korzyści. Tak zo~ 
ganizowana komunikacja musi zapewnić 
ekspedYCji jak najdalej idące bezpieczeń
s~wo. a w razie nieprzewidzia,nyC'h wy
padków, na zasadzie osfa'rniego oznacze
nia miejsca postoju pozwoli na łatwe 0<1-
szukanie ekspedycji i wydatną pomoc. 

Nikogo więc 'leż nie ździwi, że po fa
Kich pr~1-goto,,·an;ach. łączność radjole-
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legraficzna wydaje spodzIewane re'zulta
'ty. 

Kilkunastu z wybitniejszych radjoama 
foraw amerykańskich jest nieomal w sta
łej tącznO'ści z ekspedYCją Mac MilIana, 
a cały szereg innych amatorów odbiera 
od czasu do czasu pojedyńcze wiadomo
ści. Rzecz oczywista, że taki stan rzeczy 
przyczynia się znacznie do swobodnej ! 
spokojnej pracy naukowej. 

____ _ • • f'\ __ _ 
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Wegetarjanin" 

- Proszę mi dać befsztyk i dwie porcje kartofli. Jestem bowiem jaro-
szem i mięsa nie znoszę. Muszę je zawsze przytłoczyć. jarzynami, aby nie 
wiedzieć, żem je wog61e miał w ustach. _ .. 

o ro 
Turcja coraz bardzie i się europeizuje. 

Jak wiadomo panie tureckie uciekły z ha. 
remów, fez wyszedł .iuz z utycia . turek 
zjawia się w salonach na zebraniach z od. 
krytą głową a ostatnio wzięto się do 
strzyżenia i golenia zarostu twarzy. 

Ponieważ w Turcji iest jeszcze clu~o 
konserwatystów, niechętnie patrzących na 
reformy Kemala paszy, więc też rozmaici 
szeikowie i wog61e uparci staro-lurcy wy. 
stępują przeciwko tej nowel modzie. Na-

ecu -... H Ut -
r a. 

to miast i prasa turecka glosi , że ci, któ
rzy nie golą brody są zacofańcami. 

Jakkolwiek jest, fryzierzy mają dużo 
zaięcia, zwłaszcza częstymi klientami są 
członkowie policji konstantynopolitańskiej, 
gdyż naczelnik policji w Konstantynopolu 
wydał rozporządzenie, aby każdy policjant 
pozbył się brody i pięknie a starannie się 
golił. Tak więc przysłowiowa broda pro
roka, na którą tak często przysięgano w 
Turcji, zupełnie już wyszła z mody. 

Londyn 45 lat przy telefonie •. 
Jedno z pism londyńskich oblicza, fe 

każdego tygodnia londyn spędza przy te
lefonie przeciętnie 45 lat. W ciąg-u 7 dni 
454,000 abonentów telefonuje 9 ,400,000 
razy. Jeśli rozmowę obliczy się przecię 
tnie na dwie i pól minuty, otrzyma się w 
rezultacie 45 lat, spędzonych na rozmo· 
wach telefonicznych. Można śmiało przy ' 
puścić, że udz:iał pan londyńskich w tych 

rozmowach iest conajmniej bardzo wyda
tny. Gdyby policzyć, ile czasu traci sto
I!ca Anglji na pogawędki przez telefon w 
ciagu roku oraz pomyśleć. że nie inaczej 
dzieje się we wszystkich miasłnch na ca· 
łym świecie, stanęlibyśmy wobec oceanu 
słów. . . A przeciet Pismo św. wspomina 
wyraźnie, że człowiek musi zdać rachunek 
z każdego słowa. które wypowiedział .•. 

Tańszy chleb ..... niższa płaca. 
Urzędnicy i wojskowi otrzymają we wrześniu o grosz mniej 

l1Ua punkcie. 
Z Warszawy telefonują: Urząd staty 

styczny dokonał dziś obliczenia zmian ko
szt6w utrzymania, w okresie od 15 lipca 
do ] 5 sierpnia, celem ustalenia mnożnej 
do uposaźeń urzędn:czych na wrzesien. 
Ze względu na to, te nastąpiło potanienie 
cen chleba, mięsa i mleka w pierwszej po· 

9* .. 

sensie, iż przeSiedlenie ich nie jest 
tak pilne. 

Władze polskie oddały mie'3zka
nia niemieckich optantównaogót już 
od 1 sierpnia obywatelom polsłdm, 
tak. że przesiedlenia nawet bez wy
dalenia nie można było uniknąć z po
wodu bezdomności opta,nt6w niemiec 
kich. 

Pomimo lo jednak nie można po-

łowie sierpnia, mnożna za wrzesień obni. 
toną będzie o 1 grosz, t. j. wynosić bę 
dzie 42 punkty. Dla skarbu państwa bę· 
dzie to powa~na oszczędność, albowiem w 
ciągu jednego miesiąca skarb zaoszczędzi 
2 miljony zł. 

wiedzieć, że Polska pogwałciła kon
wencję wiedeńską o przesiedleniu op 
tantów. Dopóki pozwoli się w Niem
czech za inspiracją angie,lska na to. 
iź mówić się będzie o zdobyciu z po
wrotem kUJt'Ytarz,a gdańskiego l pol
skliego Górnego Śląska. dopóty ,nie
możliwl!m jest rozwiąza,nie zagad
nień takich, jak przesiedlenie optan
tów". 

Str. I 

"II. Kurj. C. Ił przytacza szereg uwag 
wYbitnego parlamentarzysty o sposobach 
utrzymania ku.rsu złotego. Pos,eł ten jesf 
zdania, re tylko oszczędnQści budżetowf 
uchronią złotego od wstrząsu. 

Spoteczeń'S,two domaga się ~ żąd? 
stanowczej odwwiedzi na krótkie, a· 
le zasadnicze pytanie. 

Co trzeba robić. żebv przywrócić, 
zachwiany stosunek złotego do dola
ra i czy rząd p. Grahskiego stosuje 
owe środki zalTad-oze i kiedy skutek 
będZ';e Wlidocmy? 

Przeglądając prasę ostalnich dni. 
czyta się oo'Powiedz.i prawie równo
brzmiące. 

Nawe'f organy PPS .. które często 
grveszą przeCiwko elementarnym za 
sadom ekonomii społeczej stwierdza
ją. że warunkiem sanacji llaiważniej
SlzYll1l, naJ;stotniejszym, .kst .. grube" 
zmnieizerue wydatków P3!lstwowycb 

Bez zrównoważenia b .. dżetu nie· 
ma stałej i trwałej waluty, 

Czy w Polce mamy ró\vnowa~ę 
budżetu? 

Na: papierze - tak. 
Pojawiło się w druku sprawozda

nie szczegółowe kom'isji bu·dżetowej 
o preliminarzu budżetowym na rok 
1925. W sprav,."Q·z.dan';u tern ,,'slystk0 
się zgadza. dochody dotrzymują kro
ku wydatkom. w rzeczywistości ża
dna prawie pozytCja do·chodu nie Jest 
realną. Zgóry np. v,.iadomo. Że p'oda
tek maj.ątkO'\VY nie da pańshvu preli
minowanych 300.000.000 ztotych. ska 
ro w 1924 róku. kiedy spotecze6stw'O 
byto zasobniejsze. przyniósł zamlasf 
prel:minowanych 333.000:000. zaled
wie 129.394.800,02 zł. 

Skuro niemO'żliwO'ścią jes~ uzys
kać preliminowane dochody. bo O'ne 
stanowczO' przekraczają możność płat 
niczą obywatela, zachodzi koniecz
ność ograniczenia wydatków. 

Gdy więc Sejm zbierze s';ę na se~ 
sję jesie:nną, niechaj da dowód dobrej 
woli! Niech wspólnie z rządem prze
prowadzi redukcję w budżecie! Niech 
Sejm ze swej strony nakreśli plalJl o
szczędności, rezYR'nując z wykonania 
tak';ch czy innych przyrzeczeń rz~
duo na 00 do budżetu w'Staw~onO' wy
sokie su.my. niech postowie zdobędą 
się na odwagę Cywdll1ą i wyUomacza 
swyi11 wyborcom, że i oni nie mOf!ą 
spełnić szeregu oostulatów. o któn> 
walCzYli. gdyż nie IJOzwala.ia na tt' 
finanse państwa. 

Rzeczpospolita" wybija otwarle drzw: 
i usiłuje przekonać czytelników, że pak! 
bezpieczeństwa l)ielylko nie jest zawady 
ale wogóle jeszcze nie wiadomo, czy zo
stanie zawarty. 

Powiedział to samo 'Onegdaj już mini· 
ster Skrzyński. 

Orjentui.ący się czytelnik - jest 
to. niesiety mniejszość - odrazu wi
dzi, że jest dowodem absolutnej igno 
ra,ncji twierdzenie, jakoby ta najważ
niejsza w Europie sprawa - jesf nią 
istotnie bezpieczeństwo - już "się 
rozstrzygta". 

Nic się jeszcze nie rozstrzygto 
nic się jeszcze w:ążącego nie podpi
salo. Nikt jeszcze nie wie czy i kie
dy Niemcy wejdą do Ligi. Nikt nie 
może zapewnić czy Niemcy pakt reń
ski z jego arbitrażowemi układami -
satelitami wogóle podpiszą. Gra się 
toczy. Wygra ją ten, kto wykaŻe 
więcej zimnej krwi, pewności sk'bie, 
hartu ducha. Gry tej nie p'orówny
wujemy oczywiście z dominem. Jest 
to raczej poke·r... Żadnej wątpliwo
ści nie ulega, że jeden z partnerów 
chce przy tej sposobności najbezczel· 
niej obrabować z mienia innego. Ale 
skąd ta 'naiwna i nieprzyzwoita. ta 
bezmyślna i niemęska pe\vność. źr;
inni partnerzy poprą napewno zło
dziejskie zamiary Michela ? 

.,Kurier P07.naóski" przytacza w od· 
powie'dzi na bezczeszc'zący rząd polski a, 
tykuł D-ra Diamanda w sprawie wydala
nia ,niemieckich optantów, obiektywny 
głos niemleckiego SOCjalisty Quessela -
który jest najlepszą repliką na napaś~ 
"polskieg-o" socjalisty. 

"Konwencja wiedeńska, reg-ulują 
ca sprawĘ' optantów. nie jest urnOW2 
osiedleńczą. ale przesiedleńczą (Um· 
siedelungsvertrag). Aż do sierpni;-
192!'i mieli tak optanci w Niemczech 
jak i opta':1ci w Polsc'e się przesiec11iC 
Nies'tety optanCi niemieccy poucze'nl 

zos'tal.i z niemieckiej slrony w łl'lTt 
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':) Kwest ja wngi Tlierwszorzęćlnej 
dla śmewaka - to zdeoydowany i unor
mowany spos6b odżywiania się. C lrnsO 
{jak to wynika x 1ego pamiętnik6w) ZIi

,ia~ał o .niezbyt wczesne; porze do t. zw. 
.,Śn1adanlll kontynentalneg1", a w dwie 
.:rodziny pó~ n iei do .,luncheon". Na o
bi;t ) iad~ł glównie makaron, który ied
J1~k muslal być przez kucharza specjał
me przyrz!\o21ony. 

Naog6ł trzymllł się potraw pro. 
stych, ale po~ywnvch. Gd 'T mi ał śpie. 
wać wieczore "', w0wczas po "luncheo
ll'le" za.sanniczo ;ut. nic nie 1adal, a gdy 
bd WYląt.kowo gtodny, to z;adal "kana
pkę" z serem i wypijał kieliszek mleka 
z romem. 

Po występie mnltl j iu~ bywa.! o
stroż.o~, ' E'd l) ak u'Jikał zawsze "I)rzeie
dzeUla , kt6re nara~a zazwyozaj na ni e
dyS!10Eyc 1e 2:Qłądk0we. a te fatalnie od
dzialull\ na drogi oddechowe i głos. 

Wstrzymywanie się od jedzenia 
przed występem uważa! Gllruso ze ko· 
nieczny waruuek dobrego śpiewu . Za
":!'I1I8 twie.rdził: "Ozy może być mowa o 
pIęknym l na oddechu opartym tonie. 
gdy przeładowany żołądek uniemo~liwia. 
utycia głębok i ego, prawidłowego odde
ohu, i dlatego panowanie nad łakom
stw~m u:v-atam za najważni ejsze przyka . 
~ame ~plewakll, zwlaszcza w dzień wy
.8t~pów·. 

Oaru~o był czlowiekiem higienicz
nym, dbaJ!\oym o .zdrowie i pomimo te 'Zo, 
te był za~sz~ zalęty rótnemi próbami, 
łorppe~ycla~l, konrertami i wreszcie wy
stępaml, to Jednak staral 8i~ ci~gle pie
lęgno~ać s~e ci ~ ło. I tak, zanim zja
dał śmad~me wykonywał kilka uiytecz
~y:oh ~wlCzeń gimnastycznych, a po 
tOlad.nm - przejatdżka automobilem. 
Zbyt wiele ruchu jednak nie zalecał, 
g?yt sztuka s?iewu oparta na cil\glei 
glI:l.Dastyc~ o~dechu -w znacznym sto
pmu przecIwdzIała otyłości, a umirko
wane od~y"iaoie się sprr.yia świetnie 
.ao~o~amu proporcjonalnej fi~ury. Nie 
pOWlO!en ~lęC spiewak tyć (iak to się 
ngólm~ mmema) zwłaszcza , ż ·, pewn!} (lo
~ę ó:Wlozeń fizyoznyoh daje r6wnież gra 
'C8D1CZna. 

Nie.stety j~nak. artyśoi, a zwłs
.IIzoza spIewacy me umlejl\ panować nad 
łakomstwem i dlatego w zes 'J olach ope· 
rowy?h jest .ta~ wiele "olbrzymek-. SI\: 
to ofIary d'lIecIęcego niemal łakomstwa. 

Powtarzatł te~ o' ą~le Garuso, te nie 
n~l?ły palić papieros6w, gdy:t te osła
bIaJą organizm, powoduil\ zmęczenie a
nemiczność i bezbarwność głosu. Radził 
fei wlzystkim śpiewakom, by wystrze
gali się tej kusząoej, a dość wątpliwej 
przyjemno soi. 

MILKO BRENCIC. 

"w t I M Y W I [l", 
Mąż za-chwycającej malej kobietki u

d a ł się na pos.iedzenie. Ona zaś, przy 
blasku zachodzącego słońca marzyła o 
miłości i życiu obok prawdz.iweg-o męż
czyzny. za którą tę sknita od lat najmtod
szych. Pan radca komercyjny pomimo 
swei ryc erskiej i tkliwej miłości, byt czlo 
w'iekiem nudnym i n.i eciekawvm. 

Różowo-szkarłatne ma·rzenia prze.r
w a r ostry dźwięk dzwonka.. Irena otwo' 
rzyta drzwi. Elegan'cki pan, trzymają~ 
w ręku cylinder, pytał o męża. 

- Mąż mój przed chwilą pojechał na 
posiedzen i·e. 

- Łaskawa pani wybaczy ... jestem 
'książe Jonczin ... jaka szkoda ... 

Głos Z za gro u. , 
'" • a , 

Przedś ler e elicje E rlca Caruso. 
A teraz spra wa napoiów wyskoko

wych! Caruso, iako Wioch, od dzieoka 
u:tywal do obiadu lekkiego wina, a naj
chętn i ej pijal n ' ewielką ilośó "chianti", 
wyrabianGg"o w .iego maia,tkach w pól
nocnych Włoszech. Słusznie jednak czy
nił ten mistrzowski śpiewak, te nrzy
zwyczajenie to trzymał w karbach i na 
nadużycia w ' tym względzie sobie 
nie pozwalał. N~ogól był on bowiem 
przeciwnikiem alkollolu i uwatal go za 
śmiertelnego wroga "belcanto'a". Powta 

Przed tygodniem napisałem felie
ton na temat rozporządzenia, normu
jącego ruch uliczny w Łodzi i wyka
załem wszystkie dobre i dowcipne 
strony onego rozporządzenIa l 

Czyż mogłem w swej rozbraja
jącej naiwności domyśleć się, jak bę 
dzie wygladało "wprowadzenie w ŻY
Cie" wszystkich zacnych postanowień?! 

Czyż mogłem wieszczem okiem 
ducha ujrzeć Łódż, jej ulice, miesz
kańców i zmobllizowanych policjantów 
w kilka dni po zalepieniu murów i słu
pów ministerjaInemi przykazaniami?! 

Pierwsze dni były jednem wieI .. 
kfem "be.lhołowjem -, Awantury, kłótnie, 
protokuły, - nikt nie wiedział kiedy, 
gdzie, z klm i jak mu wolno chodzić I 

Wreszcie postanowiouo tępą pu
blikę przyzwyczaić do patentowanego 
sposobu kręcenia s i ę po ulicach bez 
ustawicznej obawy o rozniesienie człon
ków swych kołami rozmaicie - .cho
dowych pojazdów I 

I oto pomalowano ulice waDnem 
w kratkI. Poorzeciągano linje wzdłuż 

wszerz, poustawiano potrój ne poste-

Piękna kobieta zarumieniła się. Nie
pewnym głosem poprosiła dostojnego go
ścia do salonu. 

- Wybaczy pani - rzekł gość -u
sadowiwszy się naprz,eciw niei l mierząc 
ją niespokojn,em1 spojrzeniami lśniącY'ch 
i. czarnych źrenic - muszę jednak pewną 
rzecz sprostować. Nie nazywam się 
JO'nczin. Jednakże nazwisko moje, któ
re zapewne jest znane zarówno pani sza
nownemu małżonkowi, jak i policj.i , nie 
ma nic wspó~nego do rzeczy. Mówiąc 
krótko, przyszedłem tu, by objąć w po
siadanie kosztowności pana radcy. 

'Młoda kohieta zbladła i jęta szeptać 
blagalTI ie: 

- Czego pan iąda ode mnie? Me-j 
biżuterji? Oto jest. Pieniędzy? Proszl; 
bierz pan. 

- Szanowna pani - ·rzekt eleg-ancki 
pan. - Nie pot·rzeb.ne mi są pieniądze. 
ani biżuterja. Mo~e pragnienia są o wie
le w.i ększe i piękniejsze, i stokwć bar
dziej arog-anckie. M6witem o kosztowno 
Ś'ciac'h pana radcy. A w pierwszej linj i 
myśla ł em o tobie. taskawa i piękna panL 
Słyszafem wiele o pięknośd pani, a w 
ciąg-u śmiesznie krótkiego czasu naszej 
znajomości. pokocha fem ją. I posłuszny 
sw.emu sercu, musiałem rzecz traktować 
z·e stanowiska włamywacza. Żądam od 
,pani: życia albo... pocałunku. 

rzal zaWSle, źe śpiewak, któt'Y wiele pije 
na zawsze potegna6 się mote "p.b.em 
blasku, wysokiem "e"! 

Radził te~ Garuso, by wystrsegaó 
się r6wnie! nęc,\cych rozrywek, jak np. 
różnyob wystawnyoh obiadów i, uroczy
stych kolaoyj, któremi 111\ artyści przez 
swych sympatyków cz~sto darzeni. Przy. 
świecać bowiem powinna każdemu śpie. 
wakowi zasada: "Wszystko dla sdrowla". 
.A. wszelkie tego rodzaju uroczystości Sl\ 
dla śpiewaków szkodliwe. Stan o : ,\ ~ l~go 

runki i biada Ći człecze, jeśli nie zor
jentujesz się w mapie nowej Łodzi I 

Stałeś się mam~kinem. porusza .. 
jącym si ę według ściśle ustalonych 
form! 

Na jezdnię schodzić nie wolno, nie 
uda ci się Iść dokładnie po wytycznej 
linji, to posterunkowy pięć razy każe 
ci się wrócić, krzycząc: ćwicz! 

A ludziska mają uciechy i dostają 
niebezpiecznych drgawek śm i echu .z 
kombinowanym akomDanjamentem róż
nych wnętrznych odgłosów! 

Z wielkiem wzruszeniem patrzy
łem na cierpliwe trenowanie ludzi, 
których opanowało niewidziane poprze
dnio zdenerwowanie! 

Przechodzą dwie panie z jednei 
na drugą stronę ulicy! 

Wiedziały, iż mają obowiązek pa
trzeć raz w lewo, raz w prawo i nie 
bać się! - Biedaczki już w śro d ku 
ulicy zapomniały w którą stronę mają 
sIę patrzeć, - a widząc obser~·ują .. 
cego ich policjanta - umknęły z po
wrotem! 

Stały chwilę nam y ślając się, wre ' 
szcie podeszły do ogłoszenia i zaczęły 
studiować rozporządzenie! Nie mogąc 
niczego zr01umlec zwróciły się do 
mnie z prośbą o pomoc, w przejściu 
na przeciwną stronę! 

Ponlewaź oble były młode f nie
brzydkie, więc zaryzykowałem, korzy
sta j ąc z chwilowej nIeuwagi posterun
kowego, trenuj ącego nową partję ofiar l 

I tak z każdym dniem życie w 
Łodzi staje się nieznośniejszem. 

Uciec jednak nie mogę, gdyż 
j długów niecJ się nazbierało i zdaje 
mi się, że jestem zakochany I "A 
wszystkiemu winna H Tlvoli" • 

-Hape.-

Helena drżała. Ale w sercu j:ej po
częta się budzić sympatja dla tego sza
leńca. Oto jest - mężc'zyzna! Iona
Helena, która za żadne skarby św.iata ni,e 
złamałaby przysięgi wierności, danej mę 
żowi, patrzyła na włamywacza z gorą
cem ws'pótczuciem. Ten zaś Ziozumiat 
nlemą mowę miłości i 'padł je'j do stóp. 

Natenczas uozuła, piękna żona pana 
radcy, iż jest zwyc.iężona i WYCisnęła 
długi, nam ietny pocałunek na wąskich ! 
energ- icznych ustach wlamywacz2.. 

Długo s iedzieli tak obok siebie w 
szczęsnem milczeniu. Zmi,erzch opadł już 
na ogrody. W płonących palcach ban
dyty leżała mała i śnieżna rączka Hele
ny. 

Klucz zgrzytnął w zamku drzwi ogro 
do\vych. 

J.ednym skokiem zerwała się Helena, 
- Na litość boską, mój mąż! 
Podbiegła do okna, chcąc je otwo-

rzyć. 

- Wyskocz i ratuj s·ię, zanim każe 
c~ ar·esztowac. 

On jednak powstrzymał ją z uśmie
chem. 

- Uspokój się. o piękna i czcigodna 
pani. Obrał E m jedyną drogę, którą po
winienem by t pt5jść, by zdobyć twą mi
łość. 

Spojrzała nań. nie r0'zurniejąc. Radca 

'1 • 

napięcia dla. gardła podczas rozmów" 
lioznem towarzystwie Izkodzi S7,kodzi 
ró"nieit dym z papierosów, szkodza, wre . . 
I.c~e wlzelkie przysmaki, jak ostrygi, 
ma]ooezv, homary i t. P. 

Dlatego tei Oaruso unikał więk. I 

szych towarzystw, jadał obiady z 2-~ 
przvjaciohni, chętnie bywał wieczorllmi ; 
w teatrze, gdzie ~pędzał przyiemnie Czas 
przysługuiBjo ii~ komed.i. a gardło jeb 
wypoczywało. 

Fp. 

Codzienne występy 
złodziei. 

(x) Elja'5wwi Arlysiewiczowi, rniesz
kań,cowi wsi Restaszów, powiatu laskie
go. skradziono przy zbiegu ul. Zachodnie) 
i Konstantynowskiej portfel zawierająC) 
prócz dowodów osobisty,ch, kilkaset zło
tych gotówki. 

- Z mieszkania Chaima Gellera, za 
mieszkalego przy ulicy Cegielnianej 7, ni~ 
wykrYCi dotąd 'Sprawcy skradl; różne 
wartościowe rzeczy na l·ączną sumę 5Gi. 
uotych. 

Powiadomione o dokonanych kradzie· 
żach władze bezpieczeństwa wszczę ły 
dochodzenie. 

Psie harce_ 
'(x) Anton'I Piątlrowski, zamieszkały 

przy ulicy Napi6rkowskiego 150, poszezJa: 
psem Edwarda Bartoszewicza. zamiesz 
karego przy ulicy Napiórkowskiego 19~ 
Pos!uszne woli swego pana zwierze rzu· 
cHo się na Bartoszewicza, zatapiając o· 
stre zęby w jego łydce. 

Poszkodowanemu udzielono pornot:) 
w Iec:onicy Kasy Chorych. 

Piątkowskiego zaś pociągnięto do oa· 
pow.iedzialności sądowej. 

Kosztowny uścisk dłom 
Kosztowny uścisk dłonI 

(u) W dniu wczorajszym do XI korni· 
sarjatu p. p. zglos·;t się Aleksande r Pa" .. 
kowski, zamie'szka'ły przy ulicy Aleksan· 
drowskiei 30 i zameldował o kradzież, 
dokonanej przez Annę Gorczakową. za· 
mieszka!ą przy ulicy Przędzalnianej 42 

Paszkowski pożegnawszy się. po ChW' 
lowej rozmowie. z Gorczakową, zauwa
żył brak p'lerścionka i obrączki. przed, 
stawiających wartość kilkudzies i ęciu ziv 
tych. 

Poszkodowany przypuszcza. że Oor· 
czakowa ściskając mu silnie dloń, , .ściąg
nęła" zarazem pierścionek i obra,czkę. -
Pov,riadom;ona o pomysłowej kradzieży 
policja. zajęła się bliżej osobą pani Gor
czakowei. 

komercyjny ukazał się na progu. 
- Ach. masz gościa. tleleno ! 
Młoda kobieta n.ie mogła się zdobyć 

na odpowiedź. Bezimienny strach przeC: 
tę m, co ma nastąpić, chwycił ją za gJr
dlo. 

- Widzę całkiem zbyteczne zamie· 
szanie - zawolał radca i podbie~d dó 
eleganckiego pana. - Ach. to pan, ksią· 
że Jonczin? Jakże jest.em rad. że nl'), 
zapomniał pan o mnie. 

Helena patrzała lękliwie na męża. 
- Czy ten pan jest rzeczywiści" 

księciem? 

- Ależ, Heleno, znam przecież swe
go starego i najlepszego kolegę! Dla
czego .pytasz się o to? 

- Pańska ozig<Jdna małżonka -
rzekł z uśmiechem wytworny pan - nip 
chce wierzyć, że jestem ksiąie Jonczin : 
dopatruje się we mnie z pewnoś('ią hoch 
stapler a, włamywacza, czy też innegc 
złoczyńCY. 

Pan rad~a roześmiał się serdeczn.ie. 

- Tak - odrzekł tonem tlsprawi edli- . 
wienia - Helena zawsz,e była usposobiQ
'ną lękliwie i romantycznie i dziś jeszcze 
nawet trzymają si~ "jej różne urojenia i 
fantazje. 

Tłum. KO-
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~rateczki sądowe. 

r J r a .[ na. 
Vendetta na ulicach Łodzi. 

W zwarjowanym świecie powoien
nym Terpsychora święci tryumfy nieby
wałe. Szał tańca ogarnął wszystkich. 
Wraz z falami oceanu płyną ku Europie 
od brzegów cmerykańskich dźwięki fox 
trottów i j shimmy oraz innych tańców 
o cudacznych nazwach. 

I Ł6di nlł wzór innych miast posia ·· 
da swe przybytki tańca, Teatralna! Mali
nowa! Sala Henrykowskiego.. I tak sa
rno posiada swych wtajemniczonych war· 
kana kunsztu tanecznego-kapłanów i ka
płanki 

A wśr6d tych łódzkich kapłanek łań 
ta najpiękniejszą, naizgrabniejszą, naj wy . 
trawniejszą i wogóle naj-,naj-,naL jest 
panna Rózia F. Bo proszę: włosy C7arne 
strzyżone ci. la garconne oczy czarne i 
płomienne, karminowe usta, kibić kształtna 
i zwinna i nóżki, nóżki, zdolne doprowa
dzili do grzechu nawet ojca dziewięciorga 
dzieci. Powodzenie? To określenie jest 
niczem w porównaniu z rzeczywistością. 
Panna l?6zia iest ub6stwiana, rozrywana ... 

Zazdrość stała się powodem krew w 
tyłach mrożącej trag-edii. czegoś, w TO 

diaiu korsykańskiej vendetty, tylko w ł6dz
\dem wydaniu. 

Rzecz zrozumiała, iż tancerka nasza 
wzgiędami swemi darzyła wiei I łódzkich 
chłopaczk6w. Takich zwłaszcza, co noszą 
piorunu;aco zgrabne garnitury. z przednich 
kamgarnów szyte, łakiery i jaskrawe kra
waty. no i, oczywista. tańczą. Hieronim S., 
młodzian od manufaktury. posiadający 
wszystkie wymienione zalety, miał szczę
ście uzyskać łaskę panny R6z;, by dała 
się zaprosić do kina. W błogim nastroju, 
spotęgowanym jeszcze ciemnością w kinie, 
opuszczała dobrana parka o godzinie 12·ei 
w nocy podwole "Luny·. Rozmarzeni 
piękną nocą. przytuleni tkliwie do siebie 
~zli zwolna ulicą Piotrkowską. At. nagle 
r.rzy rogu PrzeJazdu przystąpili do nich 
~waj młodzieńcy tei samej co i pan S. 

kategorii i wywijając grubemi laskami za 
tądali stanowczo, by pan S. przestał "ob. 
cować" z panną Rózią i zeby wogóle po
szedł sobie na złamaną ulicę. 

Pan Hieronim jednak to nie byle kto 
Siłacz, sportowiec, Hakoah! Oświadczyl 
napastnikom. że wcale nie .,potrzebu!e" się 
ich bać, że wprost przeciwnie będzie na
dal jeszcze więcej z Róziuchn a obcował. 

Konsekwencją tego oświadczenia była 
zażarta bÓ jktl. na pięści. bez zachowania 
sportowych przepis6w. Krwawiły nosy, 
poniewierały się w blocie "fajne" kapelu· 
siki i wogóle było ~le' 

Zapasom rywali z płaczem przypa
trywała się panna R6z ia, no i ł6dzka pu· 
bliczka, tak bardzo lubiąca sensacie. 

Ody jednak bÓ1ka stała się naprawdę 
poważna. przechodnie zainterweniowali, a 
policjant spisał protokut, w trakcie czego 
jeden z rycerzy zdołał się ulotnić. Drugim 
zaś okazał się niejaki Zylbersztain W dniu 
onegdaiszym stanęli wraz z Hieronimem 
przed sądem pokoiu 2 ego okregu, oby
dwa skazani zostali na 51) zł. pnywny. 

I kt6t będzie twierdził, iż Łódź nie 
ma w sobie romantyzmu i poe2.ii? 

Sza-wicz. 
tjAW 

Podrzutek. 
(u) W dniu wczorajszym w bramie do 

mu przy uli.Cy Ce!;ielnianej 4 znaleziono 
około 2-m;esięczne niemowlę pki żeń

skiej, owinięte w brudna szmatę. 

Pow;adomiony o p.owYższem IV ko
misari'af p. p. odniósł znalezion2 niemo
wlę. przy którem znaleziono kartkę, nie
stety nieczyielną. do żlobka mieiskie!;o. 

Za wyrodną matką wszczęto energi
c~ne PO'szukiwania. 
Psie harce 

"Sprzedaję na bankrot6'! 
Jan i Jdel - dwaj bluźniercy. 

tu) w dniu WiCzorajszym liczni prze
chodnie ulicy Wolborskiej byli świadkami 
nielada widowiska. 

Przed posesją Nr. l stanęło dwóch po
dejrzanych nieco osobników (prawdopo
dobnie .. wstawionych"), którzy swemi 
glośnem; wybuchami śmiechu zwołali li
czne zbiegowisko. 

Byli to dwaj nierozłączeni przyifaciele 
29-letni Jan Grom, zam1eszkały przy ul. 
Zgierskiej 31 oraz 32-letni IdeI Pietrzy
kowski (Łag;ewnicka 32). 

W pewnej chwili Grom wYjął z kie
szeni krzyż z wizerunkiem Chrystusa i 
począł się z niego wyśmiewać, plując je-

Dzień w .t.od~i-

Nie:~~a y występ 
k~e5l0nkow[al1 

(u) los ek Bober. 7amieszka~y przy ul. 
P iot'-kow.skiej 3. stoj<:jrC na chodniku przy 
zh;eg-u ulic Piotrkowskiej i Narutowicza, 
UC711ł mile .Jaskotanie" wok'Olicy kiesze
ni. Po chwili stwierdzając zavnntość kie
sze n; spostrzeg-l brak pięćdziesięc:u zło
tych gotówki i zauważy! szybko oddala
ją,cr~() się meżczv7'W. 

Po\vzi<Jł oodc.irzenie. dogoni! niezna
Jomego i oddał .go w ręce posterunkowe
go. 
. Nieznaj()mego odpT'Owad7.0tJn do VII 

kom:sariaftl p. P .. t:dzie l1~talnno, że jest 
to n;eiaki Kazim ier.z Kulpiii. k', zamiesz
kały przy ulicv Cerrirlnianei 62. 

Kulpińskieg-Q osadzono ' w areszcie 
sprawę k:erując na drog-ę sądową. ' 

Pokłuty noż .m. 
(v) Swiderski Józef. zamieszkały przy 

ulicy Słowiańskiej 7, przechodzą,c ulicą 
Slo",riańską zosta? pokluty nożami przez 
n';eznanycb mu osobników. Przybyły le
karz pogotowia, po nałożeniu opatrunku, 
powstawil SWiderskiego na miejscu w 
stanie zadawalniającym. 

dnocześnie na wizel uneK. Nas'fępn':e pod· 
niósł krzyż w górę, zwrócił się w stron~ 
zebranych krzycząc "Sprzedaję na bank· 
rot". Zebrani ludzie nie umieli czy też nie 
chcieli odpowiednio zareagować na czy· 
ny niecnych bluźnierców, 

Znalazł się jednak jeden przechodzień 
który sprow:adził posterunkow'c!;o n3 
miejs.ce zajścia. 

Awanturników, mimo stawiane!;o 
przez nich oporu, sprowadzono do pob!-;
skieg'O komisatjatu p. p., !;dzie ich wyle-' 
gitymowano, a następnie osadzono w are-' 
szcie w celu przyJdadnego ukarania. 

-x-

Tragiczna śmiert wóźnicy, 
(x) Kaźmierczak Walenty, zamieszka· 

Iy przy ul;·cY' Pomorskiej 163, robotnik fa
bryki Szwa'rcszulca, przewozi! skrzynie 
ulicą Targową. 

W drodze skrzyrnia, na której siedz:a~ 
Kaźmierczak przewrócita się, wskutek 
cze!;o robotnik spadł z wozu głową na 
bruk. Pęknięcie czaszk'; spowodowało na 
lYlChmiastową śmierć. 

Przybyły na miejsce r.ra!;icznego wy
padku lekarz pogo'towia zastal już zimne 
zwloki Kaźmi>ercz-aka. Przy zwłokach wy 
stawiono PO'Sterunek do czasu zejścia 
władz sądowo-lekarskich. 

DochodzenIe prowadzi IX komisarjal 
p. p 

Histor)a 10 dolarów. 
(u) ZaubermClJn Surze, zamieszkałe! 

przy ulicy Pańskiej 12 skradziono pod· 
czas pobytu w mieszkaniu dozorcy domu 
przy ulicy Narutowicza 12. portmonetkę, 
zawierającą 10 dolarów oraz kilkanaście 
ztotYlCh. 

Zaubermanowa sposfrzeg-lszy b.rak 
porlmonetki wróc;ła do mieszkania dozor 
cy prosząc o zwrot pie,niędzy, :lie uczy
niono jednak zadość prośbie poszkodowa
ne';. 

Wobec powyższe!;o Z. udała się do 
pobliskie!;o komi'sarjatu p. p., gdzie za
meldowała o kradz:eży, podejrzewając 
sublokatora dozorcy. Pranciszka Wmca. 

Dochodzenie prowadzi V komisarjat. 
" -1-1--
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RONIŁ NYLG. 27 dawniejszych czasów. że nikt bardziej nie 

D 
ft żałował głupstw, popełnianych ku szko-. a ze"o -.' dtzie swych najbliższych. Tłumaczy t się, 

:J że wyrzuty Sl1tl1iooia przypraWiały !;o '1 

Zauważyła jednak,' pomimo tego ży
;we go opowiadania, coś niepo.koiło Mima. 
'la jej natarczywe pytania wyjawił, że te
go dnia, kiedy był u Mirka, padał deszcz 
<przed polud'niem, wskutek czeg-o trawa; 
ziemia były mokre. Wprawdzie po połu
dniu św'i 'eclto słońce, ale wilgotna ziemia 

: dawała się Mirce we znaki i gdy wstali. 
I zauważy! Mimo, że jego ttbranie byto prze 
: moczone i chłopak trząsł się jak w febrze. 

Ka'zał mu szybko pobi,e~nąć do domu, 
by! bowiem przekonany, że deszcz, któ
ry znowu zaczaI padać, przemoczył go 
do nitki. W kilka dni później otrzymał 
'Od niego kartkę z zawiadomieniem, że le-

. żał w łóżku, ale już ma się 1epi,ej ,i chciał
,by widzieć CMrisettę. 

Och, M:rno, jak mogl.eś mu po'zwolić 
1eżeć na mokrej trawie! - wybuchnęła 
Zara z wY'rzutem w głosie. - I dtaczego 

da o tern nic nie styszałam? Może Mirko 
,byt poważnie chory. A ja mogę tam POZu
siać tylko tak krótko .... teraz do wesela ... 

Przerwała na,g-le i oczy jej przybrały 
l(1 ic\yypowiedzian:e smutny wyraz. Wie
d zia ła , że nie było mowy o odłożeniu ter
,minu ślubu. 

Aby ratować życie brata, musiała sfa
IlflĆ 25 października u o tfa.roza , zaś później 

,t[j\\'~ rzyszyć Tankredowi do hotelu w 
Do wrze ... 
. By toby bezcelowem czynić Mimowi 
'akiekolwiek wymówkL Wiedziała '/. 

szaleństwo niemal, ale wiedział, jak Che
risetta była zajęta przygotowaniami do 
ślubu i nie chciał Jej przeszkadzać. Nic 
mOJrłaby była i tak nic pomóc, póki była 
w Paryżu, a ,,-' iedzial, że po powrocie na
tychmiast wybierze s.ię do Mirka, bez 
wzgIGdu na to, czyby ją zawiadomił, czy 
nie. 

Zara pOjechara sama ,na dworzec Wa
terloo. pełna obawo Mi.rka. Gdy weszła 
do państwa Morleyów, zaraz na wstępie 
oświadczyła ki żona dok'tora: 

- Tak, pan! maty braciszek miał cięż 
ką przeprawę. Wybiegł przed dz.ieslęciu 
dniami z ogrodu i wrócił zupełni·e P'Tze
mOC'lony. W nocy zaczął gorączkować, 
dużo o "matce i aniołach" i "ojcu i CM
risette", alle nie m01I1i się odeń dowie
dzieć z kim włakiwie się spotkał pod
czas swej eskapady. Rychło jednak prze 
zwycieżył silne p.rzeziebienie .i doktór nie 
uważał ·nawet za konieczne jej zawiado
mić, albowiem bezpośredniego niebezpie
C'Zeństwa nie bylo, Zresztą w.iedziałam, 
że pani pO,iec1lala do Paryża czynić za
kupy, iIlie chcial"clm więc niepotrzebnie pa 
ni niepokOić. 

Mirko był na !;órze w .pokoju dziecin
nym z matą dziewczynką doktorostwa. 
Nie powiedzia'no mu, że Zara przyjecha
ra, ale malec przeczu! jakimś dzi'wnym 
instynktem jej obecność i po chwili siy
szala jego glos na s'Chodach: 

- Ja chcę zejść na dół, powiadam ci, 
że chcę zejść do Oheriset'te! 

. Zara .~o.śpieszyta na górę, aby zapo
bIec WYJSClU malca na zimny kurytarz. 
Jego. szalona radość, jakiej dał wyraz, 
gdy Ją ujrzał, wzruszyła ją do gfębi. Ni·e 
\~yglądal źle. ale miała wrażenie, jakby 
SIę stal mniejszym i na jego policzkach 
czerwieniły się .g-orączkowe wypieki. 

.Usladł na jlej kolanach i dotYkał wszy
stkJch nowY'ch kleJnotów, jakie u niej wi
dział po raz pierwszy. 

- WY'glądasz, jak królowa - cieszył 
s~~ Mirko. - Jesteś jeszcze f'adniejsza, 
nIZ wówczas, ,Rldyśmy się bawili razem i 
m!ałem papierową koronę na gtow;e, pa
m~ętasz? I wszytStko nowe! Twój wuj to 
pev,nno bo!;aty c,lowiek - rzek~ gładząc 
dt.onią miękki aks"mit j,ej sukni. 

Naslwueg-o dnia pozostała u nieg-o 
przez cały dzień. Bawiła s';ę z nim razem 
i cały dzień minął, jak z bicza trzasł. Za
częło się ściemniać i miano już podawać 
herbatę, gdy Mirk,o wy,iąt swe skrzypce 
i zaczał !;rać dla Cher;seHy rozmaite me
Iodj.e, Przypomniał lej wszY'Stko, co nie
gdyś grywał; wtkońcu zaczął jednak !;rać 
jakąś catkicm jej niez.naną pieśń. Brz.mia
ła, jak natchnienie. Przerwał ją na·gle a-
kordem we.so·tY'Ch tonów. . 

- Teg-o matlca mię nauczy ta ! - sz,cp
nął. - Gd·y bY'lem chory, przychodZiła 
cz~sto j śpiewała m: 'tę pieśń i ,R'dy znowu 
W'zia,ł.em skrzypce do ręki, PTZY'PO'I11nia
lem ją sobie dokładnie. Obiecała mi, że 
muzyka wkrótce mie do niej zaprowadzi. 

- Nie, n';e, mój kochany chłopcze -
rzekła Zara cicho - nie mogę bez ciebie 
się obejść. Za rok będę już sarna miała 
piękny ogród. W1Ó"'''C~a'S 't(tlbV\re cv. do 

siebie i pozosfan·;esz u mnie ze swą złota 
siatką na tęczowe motyle. 

Ta myśl nadzwyczaj podobała się chło 
pcu. Musiał usłyszeć wszystko, co się ty· 
czy to obiecanego i fantazją dziecięcą za· 
ludnio'ne!;o ogrodu, Na stole leżal przy
padkowo sta'ry numer "Życia W·:eiskie9;o" 
i gdy dziewczyna podala herbatę, Zara 
zaczeła wraz z chłopcem o .dądać ilustra
cje czasopisma. Przypadkowo natrafiła 
Zara na artykuł o pięknych zabytkach ar
chitektury, wśród których znalazła się 
rycina, przedstawiająca zamek Wrayth, 
staroży,tna' siedziba rodu Tankredów. 

- Patrz-no, M:rku, nasz ogród będ'zie 
wyg'ląda'ł całkiem jak ten tutaj na obraz-
k~ I 

DzieCKO przyglądało się wskazanej r~ 
cinie z dużem zarCiekawiooiem, Najbar· 
dziej zainteresowala Mirka statua g·rają
cego bożka Pana, stojące!;o w pośrodku 
wielkiego k,lombu kw;atów. 

- Patrz, Cherisette, on wcale nie jest 
podobny do innych ludzi - szepnął zado
wolony. - A także !;ra! Jeżeli będziesz 
spacerowała po swoim ogrodzie, a ja bę
dę już u matki, przyp.omnij sobie, że "on" 
to jesfem .. ja". 

Z dZ;WiIlym niepokOjem odjechala Zara 
w poniedziałek rano od sweg-o brata. Do
któr zapewniał, że niebezpieczeństwo mi
nęło i że jest wszelka nadzieja, iż chtopiec 
niefylko się pozbędzie skutków ostatn';ej 
choroby. ale jeżeli nie zaj.dzie nic nieprze
widzlaneR'Q, zupełnie wyrośnie ze swego 
częŚCiowego kalectwa. 

li! c n.) 
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ts) Już od K·;1KU lat z rzędu odbywaJą 
'dfę mistrzostwa armjj w pilce nożnej. Na
,przód rozgrywane są milStrzost\\'1a dywi
zji, korpus6w i p6lfinalowe, a zw;ycięzca 
dochodzi< dopiero do ostafeczny.ch roz
grywek o tytuł mistrza armj';. Tytuł ten 

'dzierżył przez kilka la·t z rzędu 20 putk 
:ziemi krakowskiej, ustępując go dopiero 
:w roku ubiegłym 3 pułkOWi lo{niczemu 
!z Po~nania. Rola Łodzi, a wlaściw;e 28 
'p. S. K. w tern mistrzostwie jest niepo
'§lednia. Pułk ten dochodzi rokroc~nie do 
,finału zajmując stale drugie miejsce. W ro 
,ku ubiegłym mi·eli łodzi,l;TI';e największe 
szanse zdobycia mistrzostwa, prz·egrali' 
(jednak niezasłużenie z 3 pułkiem w sto
sunku 1:0. 
, W roku bieżącym odbędzie się f;nal w 
, miesiącu wrześniu w Warszawlie. Przy
:g'olowania są .tuż w pełnym toku. Również 
,28 P. S. K. trenuje wytrwale, tak, że finał 
zastanie go przygotowanym do ciężkiej 
'walk;. 
, Mislrzost\V1O 10 dywłzji piechoty przy 
padło 28 pułkowi z łatwością w udziale. 
Dnia 9 b. m. miał się odbyć mecz o mi
strzostwo O. K. IV z 7 p. a. p. z Cz~sto
chowy. Nie doszedł on jednak do skutku 
z powodu niestawienia się częstocho
wlian. 

Zawody f.e odbyły się więc w dniu 
wczorajszym jako w drugim tennil1ie przy 
nosząc zwYcięstwo a zarazem mistrzo
'Stwa O. K. Zll1acznie lepiej grającym ło
dzianom. 

Mecz należa,' nadspodz':ewanie do wca 
Je interesujących. Goście stawili dzielnie 
czota lepszym technicznie i bardziej ruty 
nowanym przeciwnikom w których bar
wach g-rali najleps'; łódzcy zawodni,cy, 
znani bądź to z gry w klubach cywilnych, 
bądź też nawet z udziatu w reprezenta
-::jacll naszeg-o mias'ta. Karaś" Thie1. Bes
fek. nurka. Gosfawski i kilku inn}r.ch rów
nież poDularnych piłkarzy stanowi p';erw
szorzędny zespól. mogący się śmiało mie
rzyć z najlepszemi drużytt1ami "cywilne
mi", 

W zespole czerwonv'ch brakło też w 
napadzie dw6ch znakomitych graczy Hop 
ne~ro i Podlask;ego. których zaStępcy sta
ralil się swą pracowitością nadrobić nie
które braki. 

\\frzut boczny. 
(s) W kierowniczy'ch sfera.cll pmiar

skich nurtują obecnie świeże pra,dy, zdą
żające do zmiany n';ektórych przepisów, 
przesfarzah.--ch już nieco. 

Po ref6'rmie przepisów o spalonym 
przyszla obecnie kolej na przepis doty
cząCY wrzutu pHki z linii bocznei. Dotych 
czas g-racz. spełniający tę funkcję, musiał 
znajdować się na EnH. orzvczem nie wol
IJO m1l byr,o podnosić choćby jedną nogę. 

Obecne zreformDwane przepisy prze
widuią jed~",nie. iż gracz musi znajdować 
s:e l)f)za 1i:i1ia i wrzu-cać pirkę przez gło
we. Podstawianie lub też stan-;e tylko na 
';cd"ei n-odze ma być dozwolone. Przez 
4; ę i nowację piłka znajduje się prędzej na 
środku bO'iska. gdyż wyrzut będzie sil
niejszy. 

Przepis ten ma też na celu zmniejsze
nie momentów PTzegrywających grę, 
gdyż niektórzy zbyf skrupulatni sędz':o
wie przerywali Ją przy jakiemkolwiek naj 
arobnieiszem przewinieniu wrzucaJącego 
pirke. Przyczyni się to w znacznej mierze 
do p'ckności samej gry, a zbyt drobiazgo
wi s~dziowie stracą swe najulubieńsz.e po 
le dziatalności~ 

28 p. S. K. -.7 p. a. p. 3:1 (3:0). 
Na czoło zwycięskiej drużyny wybito 

się trio obronne. -Th';el w bramce gra zbyt 
dum dla gal'erH, na kt6rej byro wyjL\tko
wo dużo Wlidz6w. Wzbudzał on salwy 
§miechu swemi humor}'lStycznemi sztucz
kami. Karaś i Bestek stanowili dla prze
cj.wników mur trudny do przebyc';a. -
Pierwszy z nich dokonywał wprost cu
dów. robiąc z przeciw1f1,jkiem ... no i z pił
ką, co mu się żywnie podobało. Iiermans 
( .. Kogut"), byt gracz Unionu, grający na 
środku pomocy, by! n;eco za ciężki, speł
nit jednak swe zadanie wcale zadawala
jąco. 

Z linii ataKu wyróżnić należy g-rają,ce
go na środku DUTkę, który grat jednak 
zbyt egoistycznie, poluj.ąc stale na bram
ki. Z pozostały,ch bardzo dobry Strychar
ski na skrzydle, zagrażają'cy często p-o
ważnie przez swe centry, bramce prze
ciwnika. 

OostawsKi grający na prawym 1a;cz.n;Ku 
słabszy niż w pomocy. 

Drużyna częstnchowlSka zaprezento
wała się bardzo dobrze. Gra ona wcale 
ładnie, pOSiadając p'fZytem niezte wrytO
bienie techil1'ic~ne. Podnieść leż należy 
jej grę fair, co się u drużyn prowincjonal
nych rzadko sPQtyka. Wyróż,n;ć kogoś z 
drużyny. by,łoby pokrzywdzeniem pozo
stałych. ·Wystarczy zaznaczyć, iż goście 
nie wsiadają s,rabych punktów. Po pil
nym treni11.i!u pod fa'chowem kierowink
twem instruktora mogą oni u~yskać lad
ne wyniki, do których zresztą zaEczyć na 
leży przegraną z nadzwyczaj silną druży
ną łódzką. 

Podnbał się og6lnie bramkarz i obaj 
łącznicy, V:I1'Oszący do gry dużo zapalu. 

Pierwsza wlowa upływa pod znak;em 
przew.agi 28 p. zdobYW1ającego przez Dur 
kę (dwie) i Goslawskiego trzY bramki, jak 

~to~unek woi~koWJ[~ ~O ~~ortn [Jwilne~o. 
Ostatnie dwa posiedzenia poświęc:ł 

komitet wykonawczy Z. Z. niemal wy
łącznie sprawie stosun1cu wcjskowych do. 
slJO[iu cywitnego. 

W szczególności na p'odanie Z. Z. do 
ministerstwa spraw wojskowych. wysto
sowane na podsTawie wal·nego zgroma-, 
dzenia. aby oficerom pozwalano na nale
żenie do zwi<:\zków i kluMw sporto'wych, 
reprezentowanych w Z. Z., odpowiedzia
ło ministerstwo spraw wojskowych pi
smem V oddziału sztabu g-eneralneg-o z 
dnia 23 lipca b. r. L. 16011/V. O. 25, dono
szącem. że minister polecił szefowi od
działu TlI sztabu generalnego wejść w pO
rozumienie z Z. Z. w kierunku ,zwołni,~n~1a 
oficerów odobow~ą.zk1t pOOda'W~ma się 
baIotażo'wi przy wstępowaniu d.o klubów 
sportowych, zgrupowanych w Z. Z., oraz 
od pcdlegania sądQm honcrowym tych 
klubów. 

Od zwolnienia oficerów od powyż
szych rygorów statutów uzależnia mini
ster spraw woiskowych swą zgodę na u
mIeszczenie tych organizacyj przez D. O. 
K. \.vśród stowarzyszeń, do których ofi
cerom wolno należeć. 

Jako skutek tego pisma. otrzymał za
rząd Z. Z. pismo oddziału III sztabu gene
ralnego, proponujące porozumienie się w 
sprawie udzialu wojskowych w życiu 
sportowem społeczeństwa. 

zkach tych niema balotażu ani sądów 110-
rrorowych M. S. 'Wojsk. nie czyni zastrze
żeń w sprawie zasiadania of;cer6w w ich 
zarządach. Pod,al też do wiadomości, że 
na podstawie rozkazu M. S. W., zarówno 
podoficerowie, jak i szeregowcy w służ
bie czynnej, mor.-ą należeć do cywilnych 
klubów sportowych z tem zastrzeżeniem. 
że dla oodoficerów zawodowych MSW. 
żąda taIdeJto same~o zwolnienia od balo
tażu i sądów hOOOlfowych, jak dla oiice
rów • . 

Komrfef W'Y'KonawczY Z .Z. uznał za 
pożądane, aby polskie zwi..ązlci sportowe, 
kj.erujące temi działami sportu. które są 
uprawiane przez v,.'05skowe kluby sporto
we i mają dla wojska wybitne znaczen;e, 
utworzyły w łonie zarządu mieszane ko
misje przy ud~iale delegatów wIadz. 
względnie klubów woiskowych dla współ 
oracy z WQjskiem i koordynacji soortu 
wojsI{Ow~o ze sportem cywilnym.
W sprawie tei wystosow.ano wezwanie 
do polsk;·ch związków sportowych o wy
powiedzenie swej opinii 

Od ministerstwa spraw woj'sKowy1(~h 
otrzymał kQmitet wykonawczy Z. Z. de
finitywny projekt ustawy o wychowaniu 
fizycZ:l1em i przyspoSJobien-;u woiskowem, 
nad którem sZlczegółowa dyskusja będzie 
przenrnwadz011ą na najbliższem posiedze
niu Z. Z. 

-:s:-

A .' 

r6wnlez szereg nleW'YKorzys'tanyc:i ro· 
gów. . . 6 : 

Po przerwie gn Sqę W1ięceJ wYI: wnu-
je, przyczem goście przeprowadzaJą :Z~-I 
sto ładne atalci, z których jeden UWten
czony roslaje honmowYffi goalem zdoby
tym przez lewegu tąC1mika. Dals7,a gra,:, 
nie przynosi mimo wielu dogodnych po: 
Zy.cyj zmiany rezuHatu. Winę.~ ponos~ 
egoistycz.nie g:rający Durka. GosC',lvm za~ 
przesżkadzat w sarną porę Th!el, g-rając~ 
a la Stuifanth jako trzec; obronca, lub te7. 
Karasiak z Be'Stkiem. 

Przy stanie 3: 1 dla 28 p. S. K. oclgw!. 
zdujc sędzia P. Krachulec .zawody. Publt
czności zachęconej bez:ptatnym wstępem. 
jak na dzień powszedni, sporo. 

\Vc7Jorajsz,em zwy,cięstwern zapewni: 
sobie 28 pułk do;ście do rozgrywek pół
finałowych z ramienia O. K. IV. 

Łóriź .- Górny Sląsk. 
(s) Zadzierżgn';ęte przed miesiąoerr, 

serdeczne stosunki między okręgowemi 
związkami pHkarskiemi Łodzi i Górnego 
Śląska, będą w dalszym ciągu utrzyma
ne. Jak się dow;aduj.e nasz W!spó!pra~w
nik zaWQdy rewanżowe reprezentacyj po 
~'-yższych związków odbędą się w dniu 
13 września w Łodzi. 

Pierwszy mecz 7..ako'ńczytl się jaK wia
domo, niezashlżonem zwycięstwem ślą. 
zaków w stQslmku 3 :2. W spotkaniu re· 
wanżowem winna się Łódź zrehabiltfo 
wać. 

JaK się dm\'ńaduje nasz wspólpracow· 
nik. sprowadza Ł TSG. na dzień 28 i 29 b, 
m. Maklcabi krakowską do Łodzi. Kraka
wtiauie mają tu rozegrać dwa mecze. 
pienńSzegO dnia z W. K. S., drugiego za~ 
z ŁTSG. 

RozgpuwBl O "CUD Dnuisa". 
(s) Rozgrywki lenni,sowe o puhar Da~ 

visa wchodzą ju.ż w końcowe stadjum. -
Vof bieżąC}'lll1 tygodniU odbędz.ie się mecz 
reprezentacj; Iiiszpanji i Japonji, zwycię
zca z tego sp'Otkania rozegra finat w gru
pie amerykański'ej z rep!l'ezentacją AUlStra 
Iii. Następnie zwycięzca, przypuszczalnie 
Austral,ia, będzie grat z francją, który fu , 
mecz zadecyduje o prawne rozegrania za
wodów z Ameryką, dzierż~cą puhar w ' 
swych dłoniach. Jako sprawy, nadające sie do porozu

mienia, wymieniono w piśmie s.tosuulelk 
wo4skowych do klubów cywHnych, wste
J;..(}w.anie oficerów do klubów cywa'lnych 
ood w2runkiem zwoln~JOOIia od balotażu i 
klubcwych sądów honorowych, udz~ał 
sezrelrowYch w kluhach cywilnych, O1l;ół
na współpraca woiska ze zwią.1'kami SPOI' 
towemi w zakre5,ie uf'ządą;an,e wSlPÓlnych 
za;w.odów oraz tworzenn.e w'Q]skQlWych 
komisyj sportowych. 

Przed przyjazdem Hakoahu z Grazu. 

W·obec {ego, że DddZ':ał III sztabu gen. 
zaproponował w tej sprawie osobi'Ste po
rozumienie się, zaprosrono na posiedze
nie komitetu wyko.nawczego Z. Z. szefa 
W~dzialu wYchowania fizycZ:l1ego, mjr. 
Pióreckiego, w zasfępstw;e którego przy 
byl na poSiedzenie kpt. Karaziński. Wspól 
nie z nim omówiono.' wszystkie sprawy. 
dotyczące stosunku WOjskowych do z\viąz 
ków i klubów sporto\V}'ch cVW1ilnyc.h. 

Co do zas';adania. oficerów w zarz.ą
dach związków sportowych, oświadczył 
kpt. KaraZliński" że WIObec tego., iż w zwią 

(s) W ZWiąZKU z wdan.ą przez nas In
f.ormacją o przyjeździe do Łodzi dla ro
zeg-rania dwóch meczów z Ł TSG. i ŁKS., 
drużyny Iiakoah z Grazu, otrzymujemy 
ieszcże następujące szczegóły dotyczące 
na<szyl ch najbHższych gości. 

Iia.koah należący do podzwiązKu sly
ry,iskieg-o w Austriackim Związku foot
balowym je'St jedną z najsiln;ejszy.ch dru
żytt1 prowincjonalnych Ausl'I'ji, czego do
wodzą choćby jego wyniki uzyskane w 
spotkaniach z powstałem; drużYnami i 
zdobycie mistrzosfwa mias'ta. 

\V Polsce gD'Ści Iiakoah już po ra>t dlfu 
gi .wychodz,ąc ze Vt-1Szystkich spolkal'l z 
nadzwY'czaj zaszczymemi wynikami, kt6-
re zna.ne 'Są już naszym czytcln1kom. 

Najlepszy:m jego graczem jest środko
wy napastnik GausI. który w swoim cza
sie przycZ1'\nil się w. -w;enoej mierze do 

UZYSKania przez obecnego mistrza AU'strj! 
wiedeński Iiakoah, p';erwszoklasowości. 
Gausl jest wielokrotnym reprezentacyj-
nym graczem S\Vleg'O kraju. ' 

W sldadzie drużyny aUlSIrjackiej wi
dzLmy gra.czy reprezentujących stale bar
wy GraZ'u i Dolnej Aus'trji, są n1mi fiirst, : 
Bettelheim I. Palmai, Schachter i Oriin-, 
hut. Równ';eż pozostali gracze nie U1StęPU
ią absolutnie swym kolegom wiedeńskiIl" 
o czem dowodzą pochlebne sprawodzania 
w wiedeńsl\1iej prasi-e sportowej. 

Drużyna przyb:y-wa jutro do Łodzi v· 
składzie: Oppenheim - Schachter. Bet· 
tclheim I - Palmai. Griinhut, Piirst -
Weiss, Blau I. Gausl, Kram, QuasUer. 

Rezerwa: Burstyn, Pr;edlender. Bet
lelheim II i Blau n. Druży1f1ie towarzyszy 
w jej p'OdTÓży inżynie'r O'Skar Gtiinwald.' 
Z'TIany d7Jiałacz SPQT'towry. 



N~~_O __ ~=-________________ . __________ ~A~t~Ó~D~Z~K1~E~E~C~H~O~~~~··~C~L~O~R~we~-__ ~d~nf~a_'~9~j~e~~~~ia~i9~2~5~ro~ku:-. ______________________ • __ ._w _____ ~. , - - I -
----------------~----~~------------------.------------------------~~. o '[iwą oce e r I • 

Inflacia wykoszlawiła pojęcie handlu. 
Swobodna gra podaży i popytu jest. najlepszym regulatorem Cp.n. 

Nacisk konsumenta może spowodowat' zmianę ir6deł nabycia towarów. 
Historyk, któremu wypadnie skreślić 

Gzieie handlu w niep.odległej Pols{:e z pe
wnością nie będzie się mógł oprzeć zdu
mieniu. 

Z jednej strony napotyka na liczne na
woływania wskazujące jak dalece potrze 
'bnem jest dla wzmocnienia go'spodarcze
'go i m'Ocarstv."OwegD stanowiska Polski 
si'lny i do śmiałej ekspansji zdolny han
nel, z drugiej sfmny jednak s'twierdzi fra
pującą wstrzemięźliwość pomyki rzadD
wed, c ile idzie c jakiekclwiek konkretne 
ugrupowanie siły kupiectwa. 

W pierwszem stadjmn rozwDju pań
stwoweg'O wyłącwie oma1 aktualną była 
u nas sprawa poparcla przemysfu; znacz 
nie mniej interesowano się rolnictwem, 
lba'Tdzo słabo rzemiesłem, najmniej już zaś 
h<lind1em. 

Do wYKeszlawienia wszelkich pejęć o 
potrzebie l celewości handlu znakomi·cie 
przyczyniła się inflacja, wytwarzając złu 
azenJe, iż handel jest wyłącznym spraw
cą drożyzny; ponieważ walka z drożyz
ną zaKrawała pcn:ek~d na walkę z ku
piecIwem nic dziwnege, iż wskutek zu
pełnego pomieszania pojęć, uważać p'O
częlo wko,ńctl za cel "sprężYStej" polity
Ki gcspcdarczej nie wzmoonien!e, lecz 
w:prcst oslahienie lub wręcz rozg-remie
nie handlu. 

Stabilizacja waluty wytworzyła wpra 
wUzie wanrnki, które zasadniczo mo!!ty 
sprzyjać urohieniu s!ę newych kTyłycz
ifllejszych sądów e roli i zada!1iach ku
rp.ie cfwa. Istclnie w szerszych kołach 

',gpołeczeństwa budzić pcczęto s1e zrnzu
mienie. iż handel nie jesf znów tak nie
pc'trzebtlym i szkodliwym wymyslem !?'e
spcdarczym, jak sądzone D tern w infla
cji; zachwiało się również zabolJ.onne 
przeświadczenie o wsze'chmocy ha,ndlu, 
~aKc dyktatorze cen, deceniać bowlem 
peczęło. iż swobodna gra p'odaży i popy
'fu bardziej wplywa ona -obniżenie cen. riż 
najbardziej nawet zdecydcwane posunię
de władz adminislracy}nych, ustanawia
jących .. ceny maksymalne". Przejście 
iednak do zrozumienia. iż niema potrze
by zwalczania kupiectwa nie dep,rowa
dzilo le.~zcze dc etapu myślowego. iż trze 
ba ie popierać. 

Nowoczesne państwa z Anglia na cze-
1e nie cd dziś prowadza; pelitykę usilne
go popierania handlu i nie dziw. że ku
piec angielski lub niemiecki. mając za s-o
ba. usilne peparcie polityki wła~nego rzą
du. zdobywa rynki światowe, 'torując dra 
ge przemysłowi i wytyka nowe szlaki 
ekspansji kapitałowi bankowemu. 

Handel J)Olski szukać musi swoich 
dróg przeważnie samepas; szczególnie 
zaś niedocenia'nym jest handel importo
wy. Znaczne pogerszenie się naszego bi
lansu handlowego w r. b. dato asump't do 
zbyt pnchopnych oskarżeń. iż sporą winę 
ponosi w tym \vzg-lędzie kupiectwo; za
rzucanD mu. iż niepotrzebnie sprowadza 
ono w masowych ilościach towarv. które 
równie dobrze możoaby nabyć w kraju, 
iż nie wpływa cnc w 'Odpowiedniej mie
rze na kon5'umentów. by zachęcić ich de 
r:abv\ 'ania swoJskich artykułów i 'f. p. 

W imię obiektywizmu stwierdzić mu
simy. iż istotnie nie brak kunców. h0ldu
jących ieszcze wraz ze swoimi konsu
me ntami naiwnei czasem wie,rze. iż 'to
war zatrraniczny' jest z reguły lepszym a 
cona.imniei. że łatwiej g-o można zbyć niż 
mniei znany j dlatego trudniej w obrót 
WSiąkający te war krajowy. 

SWiadczyłeby Jo jednak conajwyżei, 
jak ważną sprawą jest dźwi.~nięcle p'Ozio 
mu kupiectwa i jak potrz.ebnem jest ta
kie wzmożenie autery'tehl handlu. by kon 
sument uważał g-o raczej za swego do
radcę. a nie za zło konieczne, które przy 
sposQbności wypada zwalczać. 

Idzie nam jednak o inny moment spra
wy, a mianowicie o ułatwienie handlowi 
newej erjen'tacji, nieodzownej dziś wsku
tek konfliktu gospodarczege z N!emcami. 
Nieste'ty. stwierdzić należy, iż rzadogra
n.iczyl się tutaj 'tylko do ,nega'tywnej roli; 
wydał zakazy przewozewe, tamuJące im
port z Niemiec, nie dopomÓ'gl jednak w 
niczem handlcwi, by ułatwić mu szybkie 
i elastyczne przejści do nowych rynków 
zakupu. Iiandel uczynić musiaI to też 
sam, omal w c.iągu nocy, oczywistą jest 
jednak rzeczą. iż młody na ogól .niedo-

srarecznemi jeszcze s'tosunKamI rezpo
rządzające kupi.ectwo nie 'Od razu 'trafić 
może do właŚCiwych źródeł zakupu. Nie 
'Od razu też pozyskać może ono odpowie
dnie kredyty u nowych zagranic'znych 
dostawców, ci bowiem kredytowali wy
lązcnie pośrednika niemieckiego, gdyż z 
kupcem polskim nie mieli bezpośredniej 
styczności i wskutek nieżyczliwej nam 
propagandy byli do nLego nawet uprze
dzeni. 

Oczywistą jest rzeczą. iż kontakt mię
dzy kupiectwem polskiem a zagranicz
nem zacieśni s.ię znacznie i doprowadzi 
dc uniezależnienia się 'Od poś'rednic'twa 
niemieckiego, gdy kupiec polski punktu
alnie wywiązywać się będzie z swoich 
zobowiązań, przelbiegu zaś tranzakcji nie 
narażą na gwa!towne wstrząśn ' enie na
gł,e ewolUCje naszej polityki gospodar
czej. 

Ol bi5&ł'.:&IlCJ.f3ES&IML&iiCawwwwpwtteM kAJ. ... ·e;:Ktłi'M*i 

O~ij~ tÓ~1 mo~ła~y eK~lortowat? 
Zagra leznl Importerzy poszukują olskich 

yrobów wf" kiennlclych. 
Bydgoska Izba handlowc-przemvsfo

wa podaje szereg- firm. które chCiałyby 
nawiązać stosunki z polskimi eksperte
rami 

Ze względn na aktualność dla t .edzi. 
poniżei je przvtClczamy: 

Fi.rma na Malcie nawiaże stosunki z 
fabrykantami - ekspcrterami wyrobów 
tel~~tylnyr..h (sukna) i czekolady; 

Firma w Tunisie zapytuje o adresy 
fabrykantów materiałów bawełnilooych. 
przyborów de kaoelus'zniclwa. 

Firma w Bombaju (Jnd~ie) poszukUje 
o~ert na materjały i wogóle wszelkie wy
robv "tekstylne. 

Pirma \v Alpo (Syrja) poszukuje re
prezenla cji fabryk wyrobów tekstylnych 
chcacych eksportować. 

Firma importowa w Sames poszukuje 
reprezentacji poważnych fabryk na Gre
cje lub część Grecji, wyspy Samos. Chio 
i Mefeline. 

Firma w Beyruth (Syria) poszukuje 
reprezentacji fabryk wyrobów te<kstyl~ 
nych: kapeluszy i sukna. 

Firma komisowa, reprezentacja i kon
sygnacja w BeYl'outh (Syrja) pos'zukuje 
przedstawiCielstwa poważnych fabryk 
wyrobów tekstylny('h, płótna i sukna. in
letów. oksfordów, zefir'ów .j materjałów 
na meble. 

firma w Bey,reuth (Syrja( poszukuje 
reprezentacji fabryk sztyftów szewskich. 

Firma w Casablanca (Maroko) przyj
mie reprezentacie na MaTo!m. j~dwabiu. 
wełny, sukna. nMtr.a. świec. mydła. cu
kru i wszy'tksic'h artykułów lamże. 

Firma reprezentacyjna w Lima (Peru) 
poszukuje pT'zed'Stawicielsfwafabryk wy
robów tekstylnych i ba,weł.ny. 

Firma importowo - eksportowa w San 
Paulo (Brazylia) nawiąże stosunki z fir
mami. które chcą oddać reprezentację na 
Brazylję. 

Firma w Le Piree (Greaja) poszukuje 
reprezentacji fabrvk wyrobów z wełny 
cze~anei, wełny i ba ~eroy. 

Reprezenlan'f w Palestynie. dobrze 
wprowadzony na rynku tamtejszym, po
szuknje przedstawicielstwa 'TI,') !włdlt'y ba
wełnl,aiUe. wetni!!łne i półwełniane, szale 
damskie, bawdniane. wełniane i pótwet
nia,ne 'Oraz różne nowości. 

Firma rumuńska w Bukareszcie wej
dzie w stosunki z fi'rmami manufaktury i 
wyrobów tekstylnych. chcących 'Oddać 
swe przedstawicielstwo na rynek bał
kański. 

O bliższe informaCje zechcą się zwra
cać zainteresowani do Miejskiego Urzędu 
Targu Poznański~go: 

Konsu peja cukru VI Polsce. 
Dotychczasowa norma spożycia cukru 

w Polsce jest jeszcze stosunkowo bar
dzo niska. Wobec niedostatecznej po-

. jemności rynku krajoweg:> przemysl 
cukrowniczy zbywać musI przeto nad
wyżkę pr'Odukcji zagranicę; nie 'Osią

gając jednak cen kryjących kosztów 
produkcji sprzedaje cukier rynkowi 
krajowemu po cenach ~yższych 'Od 
eksportowych i w ten sposób kempen
suje sobIe straty ponoszone na wywo
zie. W najżywotniejszym przeto in
teresie przemysłu cukrowniczego leżeć 
winne dźwignięcie konsumcjl rynku 
krajowego, conajmniej zaś wzmacnianie 
j!'ej w tych częściach Rzeczypospolitej, 
które odznaczają się wysoką nermą 
spożycia. OJ dzielnic tych w pierw-· 
sz.ym r7.ędzie należy Górny Śląsk. 

• 

Okazują to dane staty'styczne opubli
kowane ostatnio przez • Bank Cukro
wnictwa·. W Poznaniu według dal"\ych 
tych konsumcja cukru w okresie 'Od 
l-go października 1924 do l-go kwie
tnią b. r. przedstawiała się w Polsce 
w następujący sposób: 

Spożycie na 
Wojew6dztwo Zaludnienie w głowę 

tonnach ludn. 

-------..----------- ------ .----~ 

Mst.Warszawa 936.04617.012 18 kg. 
Śląskie 1.12552810.315 9,1 • 
Pomorskie 939.495 6.356 6.7. 
Poznańskie • 1.974.057 10288 5,2. 
Krakowskie 1.990399 6829 3,4. 
Wołyńskie 1 437.907 33?8 2,4 ą 
Poleskie • 879.925 1.645 1,6. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘZNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Zamknięcie. - Nowy' Jor~ 
4.85 13/16. francja 103.88, Belgja 108.08, 
\\Troo'hy 134.87, S7JWajicarja 25.05. flisz
pa'nja 33.71. Portuga,lja 2.46, rlolandja 
12.06 1/8. Danj'a 21.15. Norwegja 26.24, 
SzwecJa 18.07. lielsingrors 192.75, Niemcy 
20.42, Austrja 34.53, Praga 164. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 103.97. 
Nowv Jork 21.39. Belgja 96.25, fl;szpanj.a 
309.25, Wfo,chy 77.05, Szwajcarja 416, 
Holandja 864.75, Nmweg-ja 400.25. Szwe
cja 580.25, Rumunja 11. Praga 63.80, Wie 
deń 3.03. 

Gdańsk. ZamKnięcie. 100 marek Rze
szy 123.745 - 124.055, 100 zf<>ty·ch 88.39 
- 88.61. czeki na Londvn 25.2,0 1/2, tele-· 
graficzna wwlata na Nowy Jork 518.78 
- 520.07, na Ii'Olandję 2Q8.87 - 209.36, 
na \Varszawę 88.39 - 88.61. 

Nowy Jork. GieMa pieniężna. Londyr 
za 1 f. szi. 4.85 13/16. tendencja mocna. -
Z<'l 100 jedno'stek monetarnych: Paryż 
4.68. Bruksela 4.50, Rzym 3.61 1/2, Ma
dryt 14.42, Bem 19.40, Amsterdam 40.26 
i pól. Sztokholm 26.88. OsIe 18.56. K<>pen
haga 22.98. Praga 2.96 i nM, Berli" 23.80. 
Wiedeń i Budapeszt 0.0014. B;afog-ród 
1.79. Ateny 1.55. Buenns Aires 40 3/8. Ri(l 
de Janeiro 12.20, Londyn weksle 60-dnie· 
we 4.81 7/8. Londyn weksle na okazicie- . 
Ja 485 9116. Mo,nfreal 4.85 i p6ł. 

Kopenhaga. Czek!. LondY'l1 21 2n. No
wv J.ork 437 i nól. Hamhurg 103.95. ParJ,·.ż 
20.50, Antwernia ]9.70. Zurych R4 . ~5. Am
~terrlam 176.25. Sztokholm 117.4D. 0<;10 
fol) 9;;. Helsingi-ors 10.97, Pral;a 12.97. 
Rzym 15.90. ~ 

Sztokholm. Czeki. Londvn 18.085. Ber 
l;n 0.88.90. Paryż 17.40, Bruksela 16.80. 
Szwajcaria 71.25. Amsterdam J50.00, Ko
penhaga 85.40, Oslo 68.90. ·Waszyn.d'On 
3.72 ]/4. Helsingiors 9,41, Praga 13.45, Wie 
deń 11.40. 

Amsterdam. Lo-ndvn 12.06 1/4. Berlin 
0.59.10. Paryż 11.57, Szwajcarja 48.20. 
Wiedeń 0 .. 35.05, Kopenhaga 56.95. S?;'tok
holm 66.97 i pól, Oslo 45.97 i pM. Nowy 
Jork 248 1/4 .. Bruksela 11.15. Madryt 35.95 
Włochy 8.94, Praga 737 i p6!, Helsingfors 
62;;. Budapeszt Q.OO35. 

Po Warszawie więc najp:Jważniej
szym konsumentem cukru (licząc na 
na 9łowę ludnośc;) jest WOjewództwo 
Śląskie. O ile jednak odliczybby się 
z konsumcjl Warszawy, wynoszącej 18 
kg. na gto'~ę ludności zapotrzeb ')wanle 
licznie re;::>reze ntowanych w niej fabryk 
czeKolady . cukierków i t p. oraz za
kupy uskuteczniane u hu~townrków 
stołecżnych przez kupców prowin:jo
nalnych cyfra spotycla Warszawy o
kazałaby się znacznie mniejszą. Tem
samem też spożycie Warszawy nIe 
przerastałoby w tak znacznej mierze': 
konsumcjl Województwa SląskiegJ. 
Charakterystycznem jest, iż Wojewódz
two Pozn'lńskle, które jest ludniejszem 
od śląskiego, gdyż liczy 1.974.057 
mieszkańców l pOSiada dość silnie roz
winięty przemysł cukierniCZY, zarówno 
pod względem ogólnej Ilości jakoteż na 
głowę ludności spożywa mniej cukru · 
niż Województwo ;:,Iąskle, które ek.s, 
centrycznie położone jest wobec głów
nych centrów przemysłu cukrewniczego 
i nosiada przeważnie ludność roboczą . 



Str. ~ - Br. t~c 
;s ...... 

Dol{q.d pójdziem9 wieCZOreln~ 
LETNI TEATR POPULARNY 

w ogródku .. Scala". 
Ce2'ielniana 16. 

Dziś w śrl'tlę, 19 b. ni. bez przerwy w dal
~zym ciągu wesola groteska "Zywy Posąg" (Nio 
be) z p. Brandtówną I Bieleckim w rolach głów
lIych. 

Jutro "ZYWy Posąg". 
Kasa czynna od 12 do 3 i od 5 do 10 wlecz. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Ostatnie trzy dni świetnej farsy Hennequina l 

Webera "Gdy mężowie zdradzają". 
Udział przyjmują pp. Morska, Jerzmanowska, 

-;zubert, Pablsiak, Magnuszewski i Łabędzki. 
Jutro "Gdy mężowie zdradzają". 

i i , : :_t-: 

ClVT,ElN'~ TOW. PRlVJACIÓt fRANCJI (Piotr 
kowska 103)" otwarta eoCJzlennle od godz. tf 

tło 8 wlecz. z wyjątkIem śwIąt I pIątków. 

MUZEUM MIEJSKI!! (PIotrkowska 9t). DzIały: 
etnograficzno-historyczny I przyro(Jn!czy. 

~art. ~Ienme od lO (Jo 14 I 16 do 19 

Wystawa ~~~. Park im. 

malarstwa. Sienkie-

rzetby ;~~ wicza). 

i grafiki. i) ' 11> Otwarta 

Czytelnia fil. ~ . \l( ~ od godz. 

i audycje ~ WI;,O:DZJ ~'~ 10 rano 
~djofoJ.licZDe ~~~ do 23 w. 

Kupon ulgowy ........ ' -
z dnia 19 sierpnia 1926 r. 

"iOdzh~BgD Echa Wlo(zopoeogU 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

ID laarPle SwlellOqm "H n UJ oś ( Iti 
ul. Gł6wna 1, 2-ch bilet6w ulgowych po 75 

gr. bez wzgl .. du na seans i miejsce. 

I Kupon ninieiszy jest waźny tylko dziś I g na p!l"ograI1i' "Demon cyrku". 

POLSKA Y. M. C. A. (PlJł ::mv,k" 8Q\ Czytell1Ta 
pl~m I biblioteka otwarh coazlennle od 4 ... , 
wle:z6r. 

TOW ARZYSTWO "WrEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pIsm dostępna dla \\'szysł

id ~ h nd godz. 5 do 8 codziennie. 

-:-:-:-:-

~" ._ " T"'''f" .. (>":~ry"- "Pogoń szalona". 

KIno no.., rudowy - "Teraz jestem kró
lem". 

Ktno-teart "Reduta- "Grzeszna miłość" 
..Luna- - "Złodziej z eleg?nckiego. 

świata". 

Mlełsld ł\i"~fT1~to2raf Oświatowy - "Tak 
czy nie?" 

Teatr F-:':.)tltiv .. Nowości" "Demon cyrku" 
..Odeon- - "Tajemnice Paryża''. III serja 

Resursa - "Jeszcze wyżej" 

Sp6fc'~:""t';q PT'!"" '-" ników Pań!Jtwowych. 
"Szał zemsty" 

TEATf' •. 'o: '~KI w parku im. ~faszvca. 
"Gdy mężowie zdradzają .. !"· 

TE'atr Popularny - w og-ródkn S~ala" 
"Żywy posąg (Niobe)". 

-(j)-

KOMU Zł..OŻYC ŻYCZENIA IMIENINO
WE NA .JUTRO? 

Samuelowi P. 

'4RliiliNWMilRii .+ m 

Na to pytanie odpowiada doświad
~2:ony kupiec angielski, Peter I. Steven s, 
kt6i)' powodzenie swej firmy zawdzięcza 
stałemu anonsowaniu się VI- 86 dziennikach 
angielskich. Ody mu zarzucali przyjaciele 
i rodzina, it za wiele pieniędzy wydaje na 
ogłoszenia w pismach, zwłaszc~a, te · firma 
jego ma zdawna wyrobioną markę. odpo
wiedział doświadczony kupiec: Zaprzesta
nę ogłaszać swe przedsiębiorstwa, gdy: 

l) ludzkość przestanie·się rozmnażać, 
a na świecie nie będzie ani jednego ezlo
wi;:lka. kt6ryby nie wiedział o istnieniu 
mej firmy, 

2) gdy zdołam przekonać każdego, 
te moje ·wyroby są najlepsze i najtańsze, 

3 , gdy się przekonam, it kupcy nie 
dający ogłoszeń do gaz.et, maj" większą 
ldientele ode 11lnie-

4' gdy tak zglupieję, te zapomnę o 
doświadczeniach całego tycia. i 

5) gdy nie będą powstawać młode 
konkurencyjne firmy, które nie będą sili 
starnly o przekonanie odbiorców, te u nich 
należy kupować, a nie u mnie, 

6) g~y nie będę widział bogaczy, 
zawdzięczających swe mienie stałej rekla· 
mie. 

Argumenty te muszą przekonać kaMeo 
go. ~e ogłaszanie się w najpoczytniejszyck 
dziennikach ł6dzkich "Kurjerze Łódzkim
i "Ł6dzkiem Echu Wieczornem- jest je .. 
dyną drogą zdobycia sukcesu w obecnych 
cię~kich czasach. 

;. 
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KUPON TEATRALNY .,&ddzkfeno Been lUlullo,aooo" 
------ z dnia 19 sierpnia 1925 r. 

Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony · jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 3 rzędu . Zł. 1.50 gr. za kupon do loły A. lub C. 
" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupon do loży B. D. lub F. 

na przedstawienie .. t..ywy POSąg", lekka komedja w 3 aktach 

W TEATRZE ·POPULARNYM (letnim) 
w ogródku "SCALAli Cegielniana 16. 

Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz, \.. .. e E M' d EE « zz_* rttttM ....... mE~ .. mm .. I.~ 

ww· ag 'MM; 53 

Dr. med. 

KURn HnnUW[ I. MAnIlnBn~~ Ró~anep 
Chopo ',;y sk61" 
ne, wenerJ'olS
na i 1"'001110-

Szwalnia 

I-wa O[~ronJ Ko~i~t . 
\AJ ŁODZB, PRZEJAZD 12a 

Wykłady na kursach rocznych i półrocznych ro=poczną się l-go 
września r. b. o godzinie 7-ej wieczór. 

Na kursach wykładane będą następujące przedmioty: ksi ęgowość po
jedyńcza. podwójna i amerykańsk... arytmetyka handlowa. korespondenci a 
polska i niemiecka. nauka o handlu i prawoznawstwo. ekonomja polityczna. 
stenograf ja polska i nier.liecka. kaligraf ja i nauka pisania na maszynie z do
kładnem objaśnieniem konstrukcji. 

Na życzenie ogółu niezalażnie od tego w kompletach oddzielnych 
wprowadzona zostaje znowu gruntowna nauk a języków: polskiego. francu
skiego. ang~e)skiegc. niemiecl<iego i rosyjskiego. wszystko systemem Berlitza 
wykładanych. 

Dla uprzystępnienia szerszej publiczności możliwości korzystania z 
kursów ze względu na stagnację opłata na kursach rocznychzostaje zniżona 

Zapisy przyjmuje i bliższych informacyj udziela codziennie prócz świąt 
kancelarja kursów (Przejazd Nr. 12) w godzinach od 10-1 i od 4-8 wiecz. 

Kierownik kursów: I . MANTINBAND. 

'cioli'.re Leoze
nie sztucznem 
słońcem górs,: 

!dem. 
DZIEL~A 'I! I) 

telef. 28-98. 
Prl,Jm\!jc od 8.91/2 

I oJ "3 'l. 
lłWtiiliil'MtJiiii!MfiO 

Dr. 

Tadeusz 

~Kł~łH~KI 
akuszerja i cho
roby B.obiece, 
wznowił przyję
cia cho ry c h 

Łódź, Piotrkowska 104-a 

SZyje bieliznę 
męską, damską; dziecinną · po

ścielową, oraz 

kołdry i abaźury. 
DZierganie dziurek. 

kryte szycie, meteżki, aZurki, haft, 
tnaczenie i plisowanie. 

PierzI i puch 
ł pościel na zamówienia. 

(eny przystępna:. 

Syndyk Tymczasowy :~~".~~~~\ł~~1o/~'~~~ ~~~~tłG>ef'= 

łlj Biuro Dzienników i Ogłoszeń If!'l C h ł O C 
la dobrem wynagrOdlłoiem 

potrzebni -

masy upadłości Zajzora Aronsona wzywa wszystkich wierzycieli 
wyżej wymienionej masy upadłości. aby stosownie do art. 502 Kod. 
HanoI. sławili się 'f{ przeciągu dni czterdziestu. bądź osobiście. bądź 
przez swych pełnomocnik6w przed Syndykiem upadłości i ośwhtd
czyli z jakiego tytułu i w iakiei sumie są wierzycielami i aby mu 
wręczyli tytuły swych wierzytelności (w kancelarji adw. przy ulicy 
Przejazd Nr. 6 w godz. 16-19) lub złożyli je w kancelarji Wydziału 
Handlowego Sl\du Okręgowego w Łodzi (Pańska 115). 

Jednocześnie Syndyk Tymczasowy zawiadamia. że Sędzia Ko~ 
misarz masy upadłości. stosownie do art. 503 K. H. wyznaczył na
stępujące termin., sprawdzania wierzytelności t. j. dnia 2, 5. 10, 14 
i 30 września r. b. o god. H-ej rano w kancelarji Wydziału Handlo
wego Sądu Okręgowego w Łodzi. Sprawdzanie wierzytelności masy 
upadłości nastąpi zgodnie z art 501-508 K. H. sposobem kontrady
ktoryjnym między wierzycielami lub ich pełnomocnikami z Syndy
kiem v: obecności Sędziego Komisarza. Każdy wierzyciel. którego 
wierzytelność sprawdzona została i co do rzetelności stwierdzona. 
będzie mógł być obecnym przy sprawdzaniu innych wierzycieli i czy
nić wszelkie zarzuty przeciwko sprawdzeniom iuż dokonanym lub 
nastąpić mającym. 

Łódź. dnia 18 lipca 1925 roku. 

.u:ntF •• 

t Ud!. Plltrlll/llł II D D n liliI! II" ł.Idl. Plalrkllllb 81 ! p _ 
ł) -. felei lz.9S - 'j ~ II U Iii b 11 -- teleL tZ~gs. - ~ = PrzyjmuJe prenumeratę j ogłoszenia do dziennikówI ~ do sprzedaży gazet 
.. _ Wiadomość w adm. "Łódzkieg~ 
et\'I wllra:r.aw8kich, ktl)h:olVskich, hvcwskicb, pozfta6skich Gna ~ Echa Wl·eczorne.ęo" w godz. oc' 
~ wszystkich llIieJ·l!cow. ~ 6 ~ ~ lO-ej - 13-ej. 
@3 I nil t~f90dn~ki; ~ !! 8wiał, Tygodnit' ilus'iowany. Bluszcz'l Wiadomofci lłterac· !; 
err,l Ide, Biblioteka Dzieł Wyborowych. Gazeta ~por\owa, Ozien- ~ 
~ nik ~taw. Monitor Polsld i t. d ~ 
~ "<!dło stale p05h~caal ~ 
Grs Bertin« Tegeblat. Rui, Vosir.dle Zeituog, Bel1fn~ ftUttr. ~ 
" Zeitune. Eltg<lnte Welt, Die Dc;me, Sp'Jrt lea Btld, Die ę 
~ W oche. Jtlgenc, Jutlgeselle. ~ .' ~ ~ :U •••• IliIB~"fjlł~tfJ~"~~1!J ."4)ae 
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NASIONA 
do letnich wysiewów jak: bratki. 
goździki i wiele innych poleca
ją składy nasion i n a r z ę d z i 

(ogrodniczych) 

L. Jasińskiego ~:~::-
od 1870 r. w Łęczycy oddział 
wŁodzi ul. św. Andrzeja 10 

Czytajcie "Kurjer Lódz 
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszefi: 

VI Łodzi OUeslęcZDie zł. 3.50 . 
Oh ,'obolników .. .. 2.70 
N:. prowincJi • • 5.00 
Z,,-granica • - - - - • 7.00 

Jńdzl f[bO Wieu.· ł .,KuliBr łódzki" łąnnie zł. 1.50 

Przed tekstem l w tekście 40 grosq &a wiersz milimetrowy t-lamowy (strona " łamy) 
Za tekstem 30 • •• • ,. 4 
Nekrologi 30 • •• • • .". 
Komunikaty 30 • ••• • 4 • 
Zwyczajne •• 8 lO •• • _ • 10 • 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr" ~oS:tukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmnłelsze o~oszenie 50 groszy. ------------_ ....... _-----_ .......... -..-~ ...... --~- .... .. -,~~ ... ~, 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 0 :101 b w dr~:u.rni Tow. Drukarsko-Wydawnicze.lZO "Kurjer Łódzki" 
Wyd. Jan Stypttłko.JVsJct uL Zawadzka Nr. 1.. 

• 

-Ogłoszenia zamłefscowe o 50 proe. dro!e" 

Za terminow, druk ogłon.e6.. komunłk.t6w ł on.. 
administracja oie odpowiada. 

\ 

Zagraniczne o 100 procent dr~te'. 

Artykuły oadesłane bez oznaczenła bonorartUJD GW" 
tane '" u bezpłatne. 

Rękopisów zarówno atytycb fak I odnuconTcb red .. 
cła nie Zwraca. 

Za r cd:.k cię i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław, Ułatowsld.. 


